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(Aresztowanie w Warszawie sędziego pokoju. —  
Bezczynność urzędowego komitetu pomocy.—  Przy­
jazd cara. —  Z  Prus Zachodnich. —  Wybory na 
Szlęskn anstrjaekim. —  Bieżące sprawy przedli- 

tawskie.)

Z  Warszawy dowiadujemy się o areszto­
waniu sędziego pokoju, Moskala Bardowskiego. 
Przy rewizji w mieszkaniu jego miano znaleźć 
wiele listów dowodzących stosunków z rewolu­
cjonistami, odezwy, proklamacje, koresponden­
cję cyfrowaną i klucz do niej. Aresztowanego 
odwieziono zaraz do cytadeli. Było podobno 
w skutek tego kilkanaście rewizji i aresztowań 
między studentami. Z obojętnością mówią o 
tern, bo to Warszawian nie wiele obchodzi, — 
wplątani są po większej części sami Moskale.

*
• *

Widać, że carski komitet urzędowy pomocy do 
rozdzielania zapomóg między dotkniętych po­
wodzią. nie budzi wielkiego zaufania, bo od 
chwili kiedy ogłosił, że on przyjmnje datki i 
sam je między potrzebujących rozdzielać będzie, 
ofiarność tak z początku gorąca oziębia się 
znacznie, tern bardziej, źe komitet kazawszy 
sobie złożyć fundusze, od dwóch tygodni nic 
dotąd nie zrobił.

' *
Mówią* że w połowie sierpnia car przybę­

dzie de naraża wy, i zabawiwszy trzy lub 
cztery dni uda się na parę tygodni do Skier­
niewic, gdzie będzie polował.

9* *
Komitet prowincjonalny dla Prus Zacho­

dnich wydał odezwę z powodn nowych wybo­
rów do sąjmu Rzeszy niemieckiej, mających się 
odbyć w październiku r. b. W  odezwie wybor­
czej podnięęłssy fakt, ie  ostatnie wybory dając

statystykom, zachęca komitet do pracy, 
aby nie dać sobie wydrzeć tego zwycięztwa 
przy nowych wyborach.

Wczoraj doniesiono nam o wyniku wyboru 
do sejmu szlązkiego z wiejskiego okręgu wy­
borczego Cieszyn-Frysztat-JabłonkÓw, wybierają­
cego dwóch posłów, w telegramie przez tele- 
granstów cieszyńskich Lek anvm. Jntrviei 
ewangelików, sprzeczne z zawartą ugodą naro­
dową. o którren pnegdaj daliśmy wiadomość za 
Ghoiaedką Cieszyńską, widocznie sprawiły, że wy­
brano p. Kabię, a odrzucono p. Cienciałę, który 
jest ewanlięlikjem, ale i wybitnym patrjotą 
polskim, zhahym już ze sejmu i z innych oko­
liczności. ,

Ponieważ sprawa to ważna pod względem 
narodowym, podajemy tu dwa telegramy Czasu 
o tym wyborze:

i i C i e s z y n  d. 15. lipca godz. l l .  O go- 
aziue 8. rano zebrali się już licznie wyborcy 

cieszyńskiego, mianowicie zwolennicy 
katolików w sali browaru 

miejskiego, a zwolennicy Towarzystwa polity­cznego JoAosrego w hotela pod ztot_m 
wołem, w  sali browaru miejskiego oświadczy­
li się wyborcy przeciw kandydaturze zaaniro
dotychczasowego posła Jerzego Cjenciały, 
wttie za podussezamem ks. Goryla z Domanio­
wie, który wołał głośno : „Nie dajmy się 1“ u- 
daremnkjąc wszelkie porozumienie, i dojście do 
--ody. Tu posunowiono głosować za ks. Swie- 
ifm  i Pawłem Kanią, odrzucając Jerzego Cień- 

w  » l i  zaś pod „Wołem" postanowiono 
-losować za Jerzym Cienciałą, znanym już za- 
S j S e  “ d lfte g o  z .  nim jednym tylko, po-

s f f  > ,  m **^ ;aars jti:

„ C i e s z y n  d. 15. lipca godz. 2. popołudniu. 
Wybrani zostali: Ignacy świeży na 178 głosu­
jących 110 głosami, a Paweł Kania 107 głosa­
mi. Najwięcej głosów miał następnie Jerzy Cien- 
ciała. Kandydat antinarodowy miał zaledwo 22 
głodów. Rezultat ten uprawnia do nadziei, że 
przy przyszłych wyborach do Rady państwa 
wyjdzie kandydat polski. Wrażenie wyborów w 
Cieszynie podniosłe."

Wczoraj wybierały także szlązkie okręgi 
wiejskie: Bielsko bkoczów-Strumień, gdzie kan­
dydatem narodowym był Jan Tomaszczyk, wójt 
z Zabrzegu, i Frydek-Frysztat Bogumin, gdzie 
kandydatem narodowym był dr. Józef Poliwka, 
właściciel realności w Lubnem. Wynik nam 
jeszcze niewiadomy.

Co się tyczy czterech okręgów miejskich, 
w Cieszynie i Bielsku narodowcy nie stawiają 
kandydatów, w Jabłonkowie miał być kandydat 
narodowy ogłoszonym, ale zdaje się, że naro­
dowcy będą głosowali na jednego z trzech kan­
dydujących liberałów niemieckich, a to na ad­
wokata cieszyńskiego dr. Kluckiego. który jest 
powszechnie szanowanym i niezawodnie przej­
dzie. Na miejski okręg Frydek-Frysztat-Bogu- 
min postawioną jest przez narodowców kandy­
datura ks. Karola Hndźca, dziekana z Fryszta- 
tu. Trzeba wiedzieć, że okręg ten jest prze­
ważnie przez Czechów zamieszkały a ks. Ho- 
dziec jest Polakiem. Z tego powodu wrzeszczy 
Silesia,  rozsierdzona niepowodzeniem na zgro­
madzeniach wyborczych kontrkandydata, cen- 
tralisty Komarka:

„1 czyjeż to intereea reprezentować będzie 
w sejmie kiś. Hndziec jako Polak: czy czeskie 
czy polskie ?... bo jednych z drugiemi połączyć 
przecie niepodobna I Albo czy może nie puści w 
trąbę i Polaków i Czechów, aby służyć re­
akcji ?“

to^Pow iada  cieszyński korespondent 
Polittki: „Zal nam Silesii, ale po co sobie su­
szy głowę Polakami i Czechami i bodaj w o- 
ostatniej chwili powaśnić ich pragnie ? Daremna 
to fatyga. To przecie rzec* jasna, źe Czesi i 
Polacy w księstwie Cieszyńskiem uważają się 
za braci, że ich interesa nietylko są nawzajem 
tożsame, ale tożsame z interesami wszystkich 
sprawiedliwych Niemców, którzy podzielają 
szlachetne pragnienie monarchy: „Chcę miru 
pomiędzy Mojemi ludami! Ze ks. Hndziec jest 
przeciwnikiem szwindlu politycznego, to przeto 
właśnie do reakcjonarjnszów nie należy.

.Powiemy też SUesii, że co ją najbardziej 
boli, to nam sprawia satysfakcję największą, 
mianowicie, że ks. Hndziec, mimo że jest Po­
lakiem, zaproszony został do kandydowania
przez Czechów, którzy mej* ogromna większość
— *j»m ?“**. ««  woale »wc

Ł n i  zaś gdyby i ci wyborcy głosowaliza nim, 
przeszedłby niezawodnie, jako mający
partyj. Wobec tego chcąc przeprowadnć Cie - 
ćiałę, musiano głosować wyłącznie J
dnym. Wszyscy tezej są to
Wi, a niema obawy, aby w y s z e d ł  z urny kan
dydat nienarodowy. W  tej chwili °^ yW  
głosowanie w ratuszu; rezultat będzie w a 
mym około godziny 12.

™ n rriuęrn --------- .-wmmw
dem owej wspomnianej wspólności interesów; a 
zarazem Czesi przez to zamanifestowali, że 
braciom Polakom taksamo ufają jak swoim ro­
dakom, i austrjacką ideę miru narodowościo­
wego przenoszą nad patrjotyzm partykularny. 
I  w tern to ż  dla nas największa zwycięztwa 
rękojmia, gdyż i niemiecka ludność zrozumie, 
że stronnictwu naszemu tylko o słuszną, świętą 
sprawę chodzi."

** *

W  Karyntji zaszedł ciekawy fakt, że w 
bielackim (Yillach) wiejskim okręgu Wyborczym, 
wybierającym dwóch posłów, przyszło do ugo­
dy między konserwatystami niemieckimi a Sło- 
wieńcami, i postanowili wybrać jednego Niem­
ca konserwatystę a jednego Słowieńca. Nie wie' 
my, czy ci sojusznicy sprostają teutonom.

Bukowińska kurja dworska dzieli się na 
o* duchowną prawosławną i na 

lin ^ ta  i p  Sfropa wybrała do sejmu Ka-

s n u a e i: A S s iM & t e
S zy m o n ^ S °5 S 5 “  (dawni) i Aritonowicz i

cztei? fr% e !ę’kieabWc ^ g e S S U S r *
toński), klub środkowców i nadto k luberatraB  
Ten ostatni me jest wprawdzie teutońsklin ale 
niemniej zaciekłym wrogiem Gzechów, i  oń to 
przez swego p Chlumetzkiego połączył się % 
klubem środkowców, którzy brną w najlepsze 
z lewicą. I  tak lewica, centrem i środkowcy 
głosowali d. 14. bm. razem przeciw Czechom w 
sprawie pomnożenia urzędników krajowych, a 
co do wyboru do Wydziału krajowego środkow­
cy całkiem usunęli się z pola, dochowując ty l­

ko w tym punkcie programu swego kompromi­
sowego, źe od całego sejmu będzie wybrany je­
den Czech, tak, że zasiadałoby w nim dwóch z 
centrum (między tymi wróg Czechów dr. Man- 
ner), dwóch z lewicy i dwóch Czechów. „Za 
miast umiarkowanego Żerotina ma być wybra­
nym wściekły Manner — to już wskystko stra­
cone!"... wołają telegramy pism czeskich.

W  północnych Czechach zaczyna się na­
macalnie objawiać opór przeciw teutonizmowi. 
Gdy nie udała się agitacja za rozbiciem Czech, 
podniesiono myśl podzielenia krajowej Rady 
kulturowej na czeską i niemiecką, a dopóki to 
nie nastąpi, aby niemieccy członkowie Rady tej 
zupełnie się usunęli. Tymczasem Rada ta uży­
wa miru między niemieckim włościaństwem w 
Czechach, i p. Schneider, dyrektor niemieckiej 
szkoły rolniczej w Kadaniu (Kaaden) wystąpił 
przeciw tej myśli, a gdy go za to teu toni na 
zebraniach i W gazetach Wyklęli, złożył mandat 
do sejmu i z nowym programem wystąpił, który 
już nawet przyjętym został *a zebraniu w Pod- 
moklu (Bodenbach).

Złożenie swoje mandatu motywował p. 
Schneider tern, że zbrzydł mu już terroryzm 
jego dotychczasowych towarzyscy politycznych, 
i że się przyłącza do tych, którzy potępiają 
obmierzłe, zarówno dla narodowych jak ekono­
micznych interesów ludu niemieckiego szkodli­
we agitacje. P. Schneider dotychczas należał 
do owej kliki, i przez nią został w zeszłym

teutońskim. Brzmi on jak następuje
„1) Stronnictwo przyjmuje nazwę „stronni­

ctwa austrjacko niemieckiego," i stoi przy cesa­
rzu i państwie, z uwzględnieniem praw innych 
narodowości na podstawie ustaw zasadniczych. 
2) Stronnictwo pragnie zabezpieczyć wybitny 
wpływ Niemców na państwowe stosunki. 3) 
Stronnictwo na podstawie ułożyć się mającego 
szczegółowego programu popierać będzie prze­
de wszystkiem interes kraju.*

91 e j s k l  Z a k ła d  s ie r ó t  w e L w o w ie
(na Zielonem).

W  tych dniach odbył się w miejskim Za­
kładzie sierót na Zielonem, w obecności p. pre­
zydenta miasta, komisji Rady miejskiej, opieku­
jącej się zakładem, i grona zaproszonych gości 
popis wychowanków jego z gimnastyki, przy- 
czem znów chór dziewczątek popisywał się śpie-

których z wyrazu twarzy i z zewnętrznego wy­
glądania znać, iż potrzeby ich są zaspakajane 
należycie, i ie  doznają ze strony zńrtądu za­
kładu obchodzenia się łagodnego, pełnego ży­
czliwości serdecznej. Dzieci, których jest w za­
kładzie obecnie sto pięćdziesiąt i kilka, około 
90 chłopców i 60 dziewcząt, poubierane są po­
rządnie, żywione należycie, a w ruchach i w 
ułożeniu wcale nie zdradzają owej lękliwości, 
znamionującą) przesadny rygor, jaki nieraz w 
podobnych instytucjach panuje. Owszem przeci­
wnie, dzieci z tutejszego miejskiego zakładu 
sierót odznaczają się ułożeniem skromnem i kar- 
nem, lecz śmiało patrzą każdemu w oczy, z kim 
mówią, i zachowały ową swobodę dziwną, któ 
ra dziecinnemu wiekowi tyle uroku dodaje.

Dzięki uprzejmości szanownego dyrektora 
zakładu, p. Zygmunta Żółkiewskiego, mógł pi­
szący to zwidzić dokładniej całe j ijo  wewnę­
trzne urządzenie. Na każdym kroku znać tu za­
pobiegliwą gospodarność zarządu, połączoną Z 
wytrwałą i troskliwą dążnością, ażeby ustawi­
cznie ulepszać urządzenie tej pięknej instytucji 
dobroczynnej. Z takich ulepszeń, jakie zapro­
wadzono w zakładzie sierót w nowszych cza­
sach, podnieść musimy z naleinem słusznie u- 
znaniem przedewszystkiem uporządkowanie głó­
wnego budynku, racjonalne rozprowadzenie ru- 

wody we wszystkich częściach głównej 
I ? * # * '  otwarcie tatę** ogrodu dl* dzftćl, gdy 

ogr6i używany był wyłącznie do 
*»0P*tr*enie uakładtt w nż- 
dł*  dlieci- obmyślane bardzo
iest trwałe 11 ł*W b  d® v tn 7- l  Wikt dostatni i  po łihy czy-

stość w kuchni i wzorową schludność w  inifr- 
marzu. Zasługą jest także obecnego zarząd o, ie

dba troskliwie o przysporzenie wychowan­
kom swoim oprócz zwykłej opieki, także i in­
nych korzyści możliwych. I  tak np. dwóch w y­
chowanków miejskiego Zakłada sierót pojecha­
ło dziś do Skolego z kolonią wakacyjną, dla 
innych wystarał się p. dyrektor Żółkiewski o 
miejsce bezpłatne na kursie w pływalni woj­
skowej, wyrabia stypendja dla zdolniejszych, 
aby mogli dalej iść do szkół po wyjściu z za­
kładu, i czuwa troskliwie nad losem wszyst­
kich opuszczających jego zakład: sierót — o ile 
to tylko jest mu możliwem. P. Żółkiewski, bę­
dąc sam bezdzietnym, jest w literalnem tego 
słowa znaczeniu .gromadzkim* opiekunem wszyst­
kich sierót i biednych dzieci w całym Lwowie, 
gdyż zajmuje się już od lat 37 administracją 
Zakładu sierót i czterech o obron ek dsieainoych 
— dawniej' jako radny, a od dłaiszego już em ­
an bezpośrednio jako sikały członek ich zarządu. 
Niemając własnych potrzeb lub kłopotów, usta­
wicznie tylko o tern myśli p. Zygmunt Żółkiew­
ski, co też mógłby oz jeszcze zrobić nowego 
dla .swoich dziócif"

Gdy już jednak piszemy o miejskim Zakła­
dzie sierót, to niechaj nam wolno będzie obja­
wić także nasze zdanie i co do niektórych ule­
pszeń, jakie nam — być może że mylnie, wyda­
ją się w nim niezbędnemi.

Otóż przedewszystkiem koniecznem jest 
przybudowanie dwóch sal szkolnych dla dzie-

Mwrjcy Storn, Wollzeile 22, w Hzmińrru pp. 
HMMMtoin et Togtor, i O. L . Dsakc et Oonp.; 
w W am  Rajchn #t Frendtor Sraator&a 
22, W. Kuklińiki w Krakania.

OGŁOSZENIA p m j* iq ą  się ta  «ptat| 8 cat. od 
miejtoa objętołef jednego m am a drobńjai drakTaa. 

Reklamy w rubryce .Bfadentrfwe' 
JO et md wierne.

odpowiednim rozdmie się dozorze) i ożywczo • 
uszlachetniająco.

Ze proponowane przez nas powyżej ulep­
szenia mogą być dokonane bez zbytecznego 
przeciążenie budżetu miaSU, dowodzi fakt, i i  
utrzymanie miejskiego zakładu sierót, dzięki 
skrzętnej zapobiegliwości zarządu, pomimo że jak 
powiedziano, dideti b| mopatrzćne należycie i 
w porządną odzież, źe wikt jest dostatni (sześć 
razy na tydzień żtięso), Aodaź służba ma te­
raz wikt w zakładce, i czasy są droższe, to 
przecież ogólny koszt otrzymania jego wynosi o 
p a r ę  t y  s i ę c y  z ł f ,  w. a. mniej teraz niż 
dawniej! Koszt utrzymania jednego dziecka 
wynosi w przecięciu tylko 100 iłr. na rok, w 
czem mieszczą się wydatki na ubranie, wikt, 
opał, usługę, i rekwizytu szkolne — więc na

& d^ rtk° W w
S K S . 11 <00 ^  w j lw i f  m
19.000 złr., a jeszcze niemal co rokn okazywała
się potrzeba ncowalZnia krWytów ióa^B w ych . 
P r iy  tak znakomitej os^zędeości, moinzby 
prnyzwolić aa razie na zakupienie dla śforit 
jtkhajprędzej zaptóu prześcieradeł i poeżewek i
w ogóle na odświeżenie pościeli, gdyż ib  jest 
jak zauważaliśmy n a g l ą c o  potrzetaea.

wcząt i dla chłopców, ku czemu miejsce 
się prosi pomiędzy oboma istniejącemi budyn­
kami zakładowemi. Mówiono nam, iż kilka 
szlachetnych obywateli miasta naszego nosi się 
z myślą wzniesienia tej budowli własnym ke- 

o. Jeżeli to nie zą czcze obietnice, to ten 
akt dobroczynny będzie dla nich trwałym po­
mnikiem, jakiego mógłby im pozazdrościć nie­
jeden, i głośniejszem napozór Bzczycąey się 
imieniem. Jeżeli jednak prywatna wspaniało­
myślność nie zdobędzie się na tę budowę, te 
musi ją wykonać miasto. Bez tego zakład ża­
dną miarą nie może stanąć na wysokości no­
woczesnych wymagań; racjonalae zaś jago Urzą­
dzenie powinno stanowić chlubę reprezentacji 
miasta.

Dalej nagląca zachodzi potrzeba sprawie­
nia znacznego zapasa bielizny na pościel tj. 
prześcieradeł i poszewek. Potrzeba tego przy­
najmniej cztery razy tyle, co jest, bo zapźs 

ący przedstawia się strasznie niedośtate- 
Częste zmywanie podłóg w sypialniach, 

dla usonięcia kurzu, a z nim i pcheł, jest ró­
wnież koniecznym.

W  tak wielkim stosunkowo zakładzie pu­
blicznym, trudno też obejść się bez zaprowa- 
tyt& fl dla s ła te ,* * * *
nocy przebywają. Prymitywne otwierażie olien, 
które naturalnie nie zawsze może się odbywać, 
potrzebie nie zaradź. Gdy jśż przeto przycho­
dzi zakład do wodociągów powoli (jak dotąd 
przynajmniej w jednym już budynku), to teraz 
znów kolej pomyśleć o wentylacji. PoWietrae 
jest bowiem potrzebne ludziom do życia z pe­
wnością nie mniej jak i woda. , .

Również poprzeć musimy koS if
zakładowego, dr. Małaczyńskiego, który konie­
cznie domaga się oddania h ^ r w k ^ o  c a ł ^  
g o ogrodu zakładowego na użytek dmoci, wrżk 
ze skrawkiem, przydzielonym do sąsiedniej szko­
ły  Elżbiety, któro) on jest zupełnie niepotrze­
bny. Czemuż skąpić dzieciom odrobiny zieleni I 

W  końcu ośmielilibyśmy poddać pod roz­
wagę komisji goSpodareZej miejskiego zakładu 
sierot pewną myśl, wymagającą naturalnie bar­
dzo sumiennego rozbioru ze stanowiska pedago­
gicznego, lecz ostatecznie mającą za so bą tak­
że zdanie wielu powag w rzeczach wychowania. 
C h o d z i  nam m i a n o w i c i e  o z a p r o w a ­
d z e n i e  w s p ó l n y c h  z a b a w  c h ł o p c ó w  
z d z i e w c  zę t a mi.  Przykre mimowoli czyni 
to bowiem wrażenie, gdy się widzi surową  ̂klau­
zurę, oddzielającą od siebie tę dziatwę, pomię­
dzy którą bardzo często zdarzać się musi tak. 
że rodzony braciszek z maleńką t ..ćUcą

gSife  ] d; chem' stâ
dotąd w zakładzie tradycji srogiego regulaminu 
klasztornego. Wyobrażały sobier, o ile Wlęó^j u- 
rozmaićone byłyby zabawjr tej dziatHry, 
aodilettnie na goainnę lub dwie czy to w 
czy w ogrodzie wszyst' a młodzie sębfir 
i zseia ' T  i

14. lipea w Paryżu.
Doroctńe ścięto republ

i*6 niż zwykle
. iblik Ukie ui^ziło 

wszędzie większe niż zwykle zadęcie z powodu 
nanąjącej na południu cholery. Dh ,b b iło  He-

iWrtta w twdku jak się zachowi mchlHht lń- 
dpość namdkwańsldej stolicy, czy ntriićh wmlió-
oki Upłynfe n i kią d e?  ..........
A o# a  zwykłą rbobode. 
wyjechało na świeże pó1riełxze 
to ttfoćayśtość irypadlk lm|
niće b ------
publii
ły..sK

«n9tm
ma zmVć
brać drjdabtó prowincje. 0  godzinie 8. rano od- 
była & W a &  U  batmionóń szkolnydh, z
Wlaśnetni sztar-1 2 2 * - - ----
î*Żed jenCr/

  .Jeke

tłu hifetti/feUw. Mi 
iż k ilia  kobiet ze

idi

dobo
rrp*

rb’
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ąifl
J y jg jh

studbńt, którego r ^jćhmiast oddano w opiekę 
lókarską. Aresztowano także jakiegoś zapalo­
nego rbjalistę, czj aiąrchiętę, /który zdzierał 
sztandary republikańskie.. Zresztą rewia stu­
dencki odbyli nią sptti j róiraie jak prze­
gląd #ójśka i i  IhamprB Eiyńees i placu du 
Trone.

Jedyne zaburzenie zdarzyło ślę przed ho- 
teiem Kontynentalnym. Jak có rdr* wyrnszrli 
Ahatótycy z ćzlonkami .L ig i pltrjotycznej4 i 
innCadi śtóWarzyt/zeuiami przed statuę Strasa- 
burga na plac de la Concorde. Statuę ubrauó 
w chorągwie i festony z kwiatów, a przy taj 
czyńnośCi dawano śpfehały trąbkami i wunonzo-

Him, a x pewnością zadniały byłby
udałodrogo odpokutował swój czyn hanii . 

mu się * jśdnak tamwskśK w tłum i aulkmąć. 
Dś wielkiej awantorr przyszło przed kotdem 
Kontynentalnym. ZwyŁlm pochć ruszał z po-

atrhżHT
tej ulicy hotel Continental przyozdobiony był 
w chorągwie różnych krajów, między któremi 
były r f i e  nie^feckie. Ń f. widok niemieckiak 
c fck tW t t*nm i f e W  ś w lk ć  i syk ^Uła­

na chłr- „w  i  na . 
ly «y  z pewsUMę ulde WBpółtto

łodzień tc ufUwSih ściągał coraz większi inmr —  saelięesaaie 
dfc.aWtttf* i». i-i wzrastało, od wlnścl-
<MtU zimfwy | ciela hotelu, aby assnał lie u iu tu i chorągwie.
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H A  P R O G U  S Ł A W Y .
Szkic z życia artystycznego.

pries

WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalszy.)

0 na co one Uk go kochają -  aa co? 
oże im sercem i niczem odwdzięczyć 
iiei gdyby nie czuł tego ciężaru, 
olałych dusz często taka niewdzię- 
,rwa się echem na najszlachetniejsze 
■tedy należy przebaczać -  zawsze prze-

nie zapominają o Kazimierzu,

rtepinów a ^  s,a5owa^?u
niego długą &P08.tv7 hfęwielkich darów 

czasu i talentu — ty®8 "  -  niechę-
Ale Kazimierz przeczytawszy, _ ^

a te listy a mimoto gorącsko'no ^  
j godziny. Czego on się spodziewa 
3kać może ? , m
onosz, którego codziennie opada »  Pow“
1 zawiedziony, przeczytuje pisma n» 
, udzielił tego spostrzeżenia pani poczt-

mistrzowej i od tego czasu korespondencja Ka­
zimierza bacznej podlega inspekcji. Pani w swo- 
bodnvch chwilach nad parą samowara odkleja 
nstroinie koperty, pieczątki rozpalonym pod-Ł , M  SJT

»c h o d »l To 
charakter pism, »by tych 
Pan pocztmistrz — * xss> J * ,^ t_iw0 
ny tym listowym operacjom, Pr*e*. 
doWiaduje się, jeżeli co — pikantnego

Ńietowarzyskość artysty drażniła miaste­
czko do najwyższego stopnia. Ogół czul się po­
krzywdzonym , pewna zdobycz — nie dawała
się.

Liczne zamówienia ua suknie i stroiki po­
sypały się u sióstr, gdyż u aptekarzostwa urzą­
dzano zabawę- Interesowane damy miały na 
dzieję spotkaofę odludka u siÓBtr, często wpa
(Ulw lłfl.ilflPia non Ti a k a(w «1a L̂OQO

Ani się zastanowił, ^ m o te  należało zro­
bić choćbyś ofiarę 
śca nudów, może siędla sióstr jegc samotnych i bezbronnych.

Ale sztuka to władczym despotyczna i nibch 
rodzina co jej syna odda, nie_ marzy o tern; aby 

i - . - n o  leżeli na umysł

spoir ,nia odiuaua u siOBtr, często wpa- 
nadglądać roboty, ale daremnie. Monotonny 

izmer maśzynjr do szycia przykrym mu był — 
Jie wchodził nigdy aó praćowni.

Aptekarzow* zapraszając panny Ustrzyckie 
dała im delikatnie do poznania, że gdyby brat 
tylko wizytę zrobił, to byłby mile widzianym 
gościem. Marynia więc odważyła się przedłożyć 
bratu tę propozycję. Pragnęła dla Józi rozryw­
ki, teraz kiedy mogły mieć opiekę i towarzy­
stwo brata. Ale on ruszył tylko ramionami.

—  Zdaje mi się, że choremu W teć aie za 
bijać takiem toWarzystWeta —  to okrUcieństwo— 
rzucił chWurno — mogłuś "mj oszciąfizić tego.

Nie chciejmy jedn»k M ^c*®śnie przesądzać

,j?rstrtS?83^"sasw ai:
»-  *  ...... < nnWa różk I  nm nfm w  n. jsasŁ- t S m  - w w
s S a s t u s & S fS ę ,a ®

dla aptokarzewej Z  zastrzeżeniem wprawdzie, 
ale obiecała go Uproszonym — teraz kompro­
mitacja taka! Gości zaś jedna myśl tylko po­
cieszała po zawodzie, mianowicie to, że aię apte- 
karzowej nie ndało — bo cóż ona takiego, żeby 
u niej pierwszej był z wizytą.

Siostry Kazimierza Ule bywały dotąd na 
zebraniach, dwudziestoletnia Marynia nie mogła 
jeszcze matkować siostrze, ale dziś przykro im 
było, że brat nie potrafił zrobić tego dla nich 
i pójść przecie. Nie odważyły się jedhak na 
żadną wymówkę, tyiko Józia miała zapłakane 
oazy. Tyle sobie roiła o tom, jakie wrażenie 
zrobią ukazując się z Kazikiem — a on taki 
dziwny!

-  Może to tkk zawsze artyści,— pocieszała 
się dziewczyna.

W  duszy Kazimierza odbywała się tymcia 
asm wadka, jakiej przeczuwać nikt nie potrafił. 
Rzucony w tę ciasną  ̂atmosferę, mimówóli nie- 
jikó trzyniał się pamięcią świetnego ideału sWe- 
gó. Wracał w otoczenie zbytku i przepychu, 
gdzie oha z taką swobodą królowała, przeba­
czał anokorzenia i Wdzięczny był, że go bodai

kupowali więc w i  - 7^  } z . - wzezę

gro b o w ejd ćśtł ^  t« IW  W ł̂b lekceważenie to

pracować potrafił zuo*u, l ^ e  by ma siły wró­
ciły i potrafiłby się wyrwać z togo zabiiająco 
porządnego i czystego niedostatk , w któryip 
pojęcie malowniczości kona z głodu i pragn 
da. — Choćby wrócić w pył i nieład Gwiazdy, 
bo cudne Wobec tego, na co tu patrzyć musiał.

Mijały tygodnie, miasteczko rzuciło Kazi­
mierza w przepaść obojętności. Nawał zamówień 
u sióstr się zmniejszył, artysta widocznie już 
znużył wytężoną na siebie uwagę. Aż niespo­
dzianie drobna na pozór okoliczność nr nowo 
zwróciła ku niemu cały interes miUtoćzkk.

NadBzedł list do niego w szarej, g*ub6j ko­
percie z złotą hrabiowską koroną, stemplowa­
ny w Zell am Seej pieczątka herbu Nałęcz^ i 
rekomendowany. Ginąc ’ ‘  *
go pani poumnMtaoWfe,  ̂
tworzyć nfe miała odwagi. . .
wielka; i tak już niejednokrotne przebr^ przy­
krości urzędeiu. Jeńt1 do artysty i drtgi jfitt

jakie mu fantazja jego zazdrości niemiłosiernie 
nasuwała. Czuł nieraz, że ząmordować by ją po­
trafił, kiedy sobie wyobrażał, jak się doj knie-
- i -  ■ i a l n f n l A    a  mm a IiŚ M iT a  mlłm mrm Y ,cia \-Mecha 
m si

ta'

ueay sowio j '  ju. tuę uu u ik
iecha zalotnie —  a zą chWilę zdawało

jeszcze, aie nic osobliwego ule za^JWiada. Du­
że męzkie pismo — pewno kolega ktftty — 1 
oba listy Wysłału w  porządku.

JedhUk pani doktorowa, będąc właftiis pa 
poczcie, doznała złotą 'korozę I adres. Nie Wo- 
gła przezwyciężyć potrzeby udzfetaHa komuś 
tak ważnej wiadomości, i wybrała na to sę­
dzinę.

— Jakaś wielka pani pisała do niego, mo-

(CL d. ■.)



Administracja hotelu nie chciała nledi presji i 
kazała zamknąć bramy. Tłom zaczął okna ho- 
teln bombardować kamieniami, a po pociski bie­
gano ażdo  ogrodu Tuileryjskiego. Wobec co­
raz groźniejszej postawy publiczności zdjęto 
chorągwie z hotelu, wśród wybuchu ogólnej ra­
dości. Deputacja uczniów liceum udała się d9 
hotelu żądając wydania chorągwi, czemu teł 
zarząd hotelowy natychmiast zadosyć uczynił. 
W  jednej chwili podarto chorągwie w strzępy, 
połamano drągi na drobne kawałki i rozdzie­
lono to między publiczność, która wydała o- 
krzyk: „Niech żyje Alzacja 1“ „Abaala Pruaae/U 
nA baa Bismarck!' Nadszedł silny oddział1 
policji, ale już iapóźno, mimo to policjanci mieli 
dosyć. do roboty aby przywrócić porządek. 
Wejście do hotelu obsadziła polioja. Hotel Con­
tinental poniósł niezbyt wielkie szkody, a to co 
zarząd hotelowy głosi, źe szkoda wynosi 5000 
franków, jest przesadzone. Tłnm usiłował we 
drzeć się do wnętrza hotelu, ale żelazna brama 
oparła się naciskowi i przedsięwzięcie spełzło 
na nicieni. Około południa nieznośny upał wy­
płoszył publiczność z ulicy tak, ie  popołudniu 
niektóre dzielnice wyglądały j wymarłe. Za 
to wieczorem wszystko wyruszyło na ulice, ko­
munikacja kołowa została wstrzy aną, a niezli­
czone tłumy ndały się do Troeadero podziwiać 
wspaniałe ognie sztuczne. Ulicami przeciągały 
charakterystyczne kalwakady, pochody z po­
chodniami, tańczono, śpiewano, słowem serde­
czną wesołością nticzono wiekopomny fakt hi­
storyczny — zburzenie BastylU.

Europejska liga pokoju 1 sprawa 
polska.

W  drukarni Athenaeum w Peszcie wyszła 
świeżo mała, ledwo 22 stronnicowa broszura 
w języku niemieckim, powyższy tytuł nosząca. 
W  chwili, kiedy dyplomaci zacierają sobie ręce 
uradowani, że wszystko tak się na świecie 
składa pokojowo, co znaczy ze stolicy Węgier 
okrzyk: j e s z  c ze  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ?  
tak nie jeden pomyśli ujrzawszy tytuł broszury. 
Przeczytawszy książeczkę znajdujemy w. niej 
to, o oźem n r  Rolacy dobrze wiemy i w co 
wierzymy, i Wdzięczni autorowi, widząc w nim 
tłumacza opinii politycznej Węgrów o Polsce, 
w krótkości dajęmy treść jego rosznrki, napi­
sanej zwięźle, jasno i przekonywająco.

We wstępie powiada autor, że pomimo wszel­
kich wysiłków sfer pragnących zdusić Polskę, 
okrzyk ich : finta Poloniae !  tak samo dziś jest 
kłamstwem, jak był niem przed stu laty. Pol­
ska odpowiada nań swojem n ie  z g i n ę ł a !  i 
ma słuszność, bo jej. przekonanie jest przeko­
naniem ludzkości, bo sprawa Polski jest spra­
wą ludzkości, bo bezprawie choćby i najdłużej 
stało^górą, ostatecznie nad niem prawo odnosi 
zwycięztwo.

Co jest powodem, pyta się autor, ie  dyplo­
maci z taką usilnością unikają sprawy pol­
skiej? Dla czego, kiedy państwa stawiają Ru­
munię, Serbię, wskrzeszają Grecję i rozprze­
strzeniają ją, ośwobadzają Bułgarję, Czarno­
górę, zajmują się losem Armenii, Polska tylko, 
co przecież w rozdarciu jest narodem, co była 
państwem tak zasłużonem ludzkości, ma świe­
tne swe dzieje, literaturę, poćwiartowana, gnie­
ciona'a dowodząca na każdym kroku że żyje, 
UJ%wa do życia ‘domaga się napróżno? Dla
e o ^ i W .
pie, państwa chwytają się półśrodków 
kongrer berliński obalający traktat sanstefań- 
ski), które za parę lat ukażą się niedostatecz­
nemu, a nie chwycą się radykalnego środka 
przeciw Moskwie, tj. odbudowania Polski ? Oto 
dla tego, że wskrzeszenie Polski nie tylko by­
łoby aktem międzynarodowym, ale znaczyłoby 
to w p r o w a d z i ć  m o r a l n o ś ć  jako pod­
stawę polityki, a myśl taka jest dzisiaj stra­
szydłem dla władców siły.

Nieprzyjaciele Polaków starają się wysta­
wić ich jako żywioł rewolucyjny, anarchiczny, 
jako" wroga społeczeńśkiego porządku; — tak 
odpierał Gorczaków noty państw w 1863 r., - -  
a przecież na wezwanie nihilistów niedawno od­
powiedzieli Polacy milczeniem. Mówi dalej an- 
tor o fałszowania historji, którą czyn swój u- 
spfawiedliwić chcą ci, co rozebrali Polskę, na 
nją samą zwalając winę, zbija zwięźle fałsze i 
przystępuje do drugiej części, do właściwego 
zadania broszury.

Traktat berliński — powiada autor — nie 
upoważnił wprawdzie Polaków do żadnych na­
dziei, mimowoli jednak dał im wiele szans, a to 
wy twarzając położenie, z którego wypłynąć mo­
że potrzeba odbudowania Polski, a tę potrzebę 
azii-ió musi. dla własnego swojego in< >reau je 
dno z mocarstw: Auatro-Węgry.

A  przymierze z Niemcami? a przystąpienie 
Moskwy do ligi pokoju? — pyta się antor i od­
powiada, źe albo Bismark, chcąc zapobiedz mo­
żności aliansu z caratem Francji, i ziiolować ją 
zupełnie, wciągnął do ligi pokojowej Moskwę; 
albo ją samą do niej zapędziły stosunki pań­
stwa —  w  każdym razie charakter pierwotne­
go przymierza zmienić się może tylko na nie­
korzyść Austrji.

Nie wybawi nas n o r m a 1 n a p r z y j a ź ń  
Moskwy br. Kalnokiego, od koniecznego z nią 
utarcia — bo ju ż  z a j ę l i ś m y  p o z y c j ę .  
Ozem zaś wojna z carstwem bez odbudowania 
Polski ? Myśli tej u nas nie podnosi żaden pro­
gram urzędowy, żyje oua jednak i coraz silniej 
opanowuje umysły. W Węgrzech każdy ją czuje, 
bo Węgier widzi wroga swojego w Moskwie a 
przeto samo sprzymierzeńca w Polsce. Związek 
z Niemcami zaradza złemn na chwilę ale nie 
zabezpiecza państwa. Samo położenie geografi­
czne, najzaciętszy nieprzyjaciel, wymaga dla 
Węgier Polski jako sprzymierzeńca. Nie nad 
Dunajem, ale nad W isłą jest miejsce stanowczej 
bitwy; nad Dunajem pobiwszy Moskwę, można 
ją tylko zatrzymać na czas — nad Wisłą ją 
gromiąc zetrze się jej wpływ na zawsze.

Polska sprawa rozbija wprawdzie ligę po­
koju, ale stawia na jej miejsce anstrj’acko-fran- 
cuskie przymierze, od którego i Anglia nie bę­
dzie daleką. My Węgrzy wołamy: j e ż e l i  Au- 
s t r o - W ę g r y  p o z w o l ą  u p a ś ć  s p r a w i e  
p o l s k i e j  i A u s t r o - W ę g r  y up aś ć  mu­
s z ą  k o ni  o c z n i e .

Czy głos Węgrów wysłuchanym zostanie? 
Czy Austrja zdobędzie się na krok podobny? 
Jak w to uwierzyć, kiedy historja uczy, że Au 
strja żałować tylko umie po czasie.

Cholera.
( Paweł Bert o cholerze).

W  trzecim liście wyłuszcza Bert środki, 
jakiemi epidemię stłumiać należy. INa pierwszy 
sygnał o pojawieniu się cholery, udaje się ko­
misja sanitarna do chorego i przenosi go do 
szpitala, jeżeli niepodobna otoczyć go czujną o- 
pieką w domu. Jeżeli jednak można go pozosta­
wić w domu, natenczas na domie wywiesza s.ę 
tablicę, która wzbrania każdemu bezwarunko­
wo przystępu. Komisja ma prawo wszystkich 
współlokatorów delożować i zamknąć nawet u- 
licę, na której ów dom jest położony. Komisja 
dostarcza choremu bielizny, lekarstw i potrze­
bnych pieniędzy, sposób zaś leczenia zostawia 
się dowolności familii i prywatnego lekarza.

Najważniejszem staraniem jest teraz eks- 
krementa chorego desinfekcjonować. Na podło­
dze i meblach nie można ścierpieć najdrobniej­
szych śladów splamienia, powstałego z wypró­
żnień. Każda taka plama może być ogniskiem 
rozszerzania się zarazy. Osoby, pielęgnujące cho­
rego, muszą być poddawane najściślejszej kon­
troli. W razie śmierci chorego ma być ciało na­
tychmiast do trumny kruszcowej włożone. Tru­
mna powinna być szczelnie salutowaną. Dom 
poddanym być winien najściślejszej desinfekcji.

Jeżeli chory wyzdrowieje, wtedy zostaje 
starannie omytym, dostaje świeżą bieliznę i o- 
dzież, i przejeżdża do domu, przeznaczonego dla 
rekonwalescentów. Tam będzie otoczonym aż do 
znpełnego przyjścia do sił najczujniejszą opieką.

Bert jest przekonany, że takie środki zgnio­
tłyby zarazę w samym zarodzie. Środki takie

k o s z ta '" '^ ą  njrecfńalie'względnie mniejsze od 
nakładów, które pochłania bezskuteczna kwa­
rantanna, a cóż dopiero od skutków właściwej 
epidemii.

Wszystkie te środki mają wtedy tylko za­
stosowanie, jeżeli e p i d e m i a  jeszcze w całej 
swej grozie n ie  w y b u c h ł a .  W tym ostatnim 
wypadku nie starczyłoby siŁ na przeprowadza­
nie skrupulatne powyższych wskazówek. Chodzi 
tu o debiut, o pierwsze pojawienie się cholery. 
Mój wniosek streszcza się w tych słowach: 
Mieszkanie chorego ma być w szpital zamie­
nione.

Wniosek ten może się wydać zbyt absolu­
tnym tym wszystkim, którzy „wolność zakaże­
nia" reklamują. Mało mnie to obchodzi, bo zda­
je mi się, że prawidło „ laiaaer faire, laisser pas- 
8eru w wypadkach epidemicznych nie ma zasto­
sowania. Jestem bardziej liberalnym od boskie­
go Susrnty, który żądał poprostn, ażeby cho­
rych na cholerę bezzwłocznie na stosie palono.

Bez wątpienia, że dziś jest już zapóźuo po­
stępować wedle tych wskazówek w Marsylii, 
są one podane jeszcze dość wcześnie dla innych 
miejscowości- ,

Przygotowywać się do tych pożytecznych 
czynności o wiele iest zbawienniej, niżeli zle­
wać ulice i napychaó kanały i wychodki wa­

pnem chlorowem i kwasem karbolowym. Coby 
powiedziano w czasach wojennych o jenerale 
który by strzelał w powietrze zapasem amuni­
cji wtedy, kiedy nieprzyjaciel o setki mil je­
szcze oddalony. W  ten sposób postępują organa 
desinfekcyjne.

W  następnym liście omówi Bert środki, 
których mają używać Indzie prywatni, aby się 
przed epidemią ochronić.

** *
Wiadomości z południowej Francji nie za­

powiadają wcale rychłego ustąpienia epidemii. 
Liczba dzienna przypadków cholery z m&łemi 
zmianami utrzymuje się na tej same,) wysokości, 
a z obu zapowietrzonych miast ludność bez 
przerwy ucieka, i tak Marsylię opuściło dotych­
czas do 100.000 osób, Tulou zaś liczy obecnie, 
zaledwie 6.000 mieszkańców. Dziś wyruszyć ma 
z Paryża minister spraw wewnętrznych W al­
dek Rousseau, by naocznie zbadać te opłakane 
stosunki, dla których wyjednał w Izbie swym 
wnioskiem tak wielką pomoc pieniężną.

W  obec nieustannej obawy, szereg środków 
zapobiegających cholerze powiększa się z dniem 
każdym: Szwajcarja świeżo naznaczyła kwa­
rantannę dla podróżnych i towarów przybywa­
jących od włoskiej granicy. Moskwa przywró­
ciła zeszłoroczne rozporządzenia w sprawie pro­
filaktyki. Grecja lada azień zabezpieczy się 
przeciw przywleczeniu epidemii na statkach po­
chodzących z przystani morza bródziemnego. Z 
Nowego Jorku donoszą o kwarantannie wyzna­
czonej na wyspie Kubie dla okrętów europej­
skich a zwłaszcza fr&ncuzkich i włoskich; w 
końcu rząd niemiecki uwolnił od obowiązków 
stawienia się do ćwiczeń wszystkich urlopni- 
ków i rezerwistów przemieszkujących we Fran­
cji, Virchow zaś głośno dopomina się w osta­
tnim numerze berlińskiego pisma Nation o ener 
giczne strzeżenie bueskiego kanału.

Sławny epidemiolog dr. Koch oświadczył 
przed wyjazdem z Marsylii, iż epidemia potrwa 
aż do listopada. Dr. Koch zostawił merowi tu- 
lońskiemu instrukcje w języku niemieckim, re­
asumując wszystko to, co dotąd powiedział. 
Przedewszystkiem trzeba zwrócić uwagę na wo­
dę, na zniszczenie ekskrementów, jakoteż na naj­
skrupulatniejsze izolowanie chorych.

Prof. Pasteur wydał o zarządzeniach Ko­
cha następującą opinię: Zalecone przez Kocba 
w Tulonie i Marsylii środki profilaktyczne uży­
wane joż były i dawniej. W  tych zarządzeniach 
to jest -tylko nowego, iż Koch uważa skrapla­
nie nlic szkodliwem, sądząc iż wilgoć przyczy­
nia się do zwrostu epidemii. Na ten pogląd nie 
zgadza się Pasteur, bo jeżeli w kurzu ulicznym, 
w pokoju, lub w brudnej bieliżnie także znaj­
dują się mikroby, które utraciły swą siłę ży­
wotną, to polanie wodą nie może ich wskrzesić; 
gdyby jednak zasuszone mikroby odzyskały przez 
polanie wodą swą żywotność, to polewanie ich 
byłoby tylko korzystnem, bo mikroby utraciły­
by przez zwilżenie zdolność rozprzestrzeniania 
się w powietrzu. Gdyby zostawibno mikroby w 
stanie zasnszenia, które im siły żywotnej jesz­
cze nie odebrało, naówczas najlżejszy wiatr 
mógłby przenieść mikroby na nasze błony ślu­
zowe, gdzieby znalazły dostateczną wilgotność 
do życia.

Logika tego wywodu wskazuje, iż zapatry­
wania Kocha nie są uzasadnione. Pasteur za­
przecza również, że byłoby praktyczniej czyścić 
bieliznę chorych na cholerę suchemi szmatami,
w v o n v r  X fj  O jpUAJUUCJ t f y a i U U C .  X  1  JM U C *

niu mogłyby się łatwo pewne cząsteczki oddzie­
lić i unosić się w pokoju. Dlatego też jest le­
piej wkładać bieliznę do wody wrzącej. Koch 
radzi, ażeby do pokoju, gdzie przebywał chory 
na cholerę, przez sześć dni nie wchodzić.

Pasteur robi uwagę, zkąd można wiedzieć, 
iż niebezpieczeństwo siódmego dnia już minęło.

M o s 1x w  a.
»*. *

Gil Blas petersburski — ks. Meszczerskij, 
tak illustrnje w Grażdaninie obecny sezon ogór­
kowy W świecie urzędowym: W Petersburgu 
sezon letni dla ludzi i spraw rządowych wyraża 
się tem, źe zamiast ministra, zajmuje się towa­
rzysz jego, zamiast dyrektora departamentn — 
wice-dyrektor, zamiast naczelnika wydziału — 
starszy z naczelników „stołu". Robota tymcza­
sem wciąż ta sama, jakkolwiek ten, kto biega 
lub chodzi za sprawami, może zauważyć pewien 
odcień Wf zmianie charakteru przy załatwiania 
spraw. Naprzykład, w jednera ministerstwie mó­
wią interesantowi: „Spiesz się pan, póki mini- 
Bter nie wróci", ce znaczy, że charakter zała­
twiania spraw jest łagodniejszy; w drugim 
przeciwnie, powiadają: „Poczekąj pan, jak mi­
nister przyjedzie, wtedy puścimy sprawę pań­

ską", — to znaczy, ie charakter załatwienia 
spraw przy towarzyszu jest trudniejszy. A cza­
sem i tak oto bywa : widziałem jednego pana, 
który ledwie nie płakał z rozpaczy; cóż się 
stało v pytam. „Zlituj się pan, — powiada nie­
szczęśliwy, minister obiecał i wyjechał, a to­
warzysz jego został, — i odmówił...." A  wszy­
stko to, czy tak czy siak, dodamy ze swojej 
strony, dąży do jednego — do wzięcia łapówki.

Po śmierci jenerał-gubernatora wileńskiego, 
Todlebena, jak dónosi Echo, powstała w mini­
sterstwie wojny kwestja zniesienia wileńskiego 
okręgu wojennego, i przyłączenia go do okrę­
gu warszawskiego. Myśl ta podaną była rządo­
wi jeszcze przez zmarłego jen. Todlebena, któ­
ry nieprodukcyjnym być mienił podwójny roz 
chód na zachodnie okręgi wojenne, i uważał za 
dostateczną na cały kraj zachodni jedną kan- 
celarję okręgu wojennego w Warszawie. Obe­
cnie wniosek zmarłego niedalekim jest zapewne 
od urzeczywistnienia się.

W  zarządzie wojennym, jak donoszą gaze­
ty yetersburgskie, projektują znieść stopień pra- 
porszczyka i ustanowić awans bez względu na 
wakanse, jak dotąd było, lecz za zasługi — tak 
jak w zarządzie cywilnym. Przytem pierwszeń 
stwo przy awansowaniu w terminach skróco­
nych będzie dawane osobom, które ukończyły 
kurs nauk w szkołach wojskowych.

w
* *

Niemiecka gazeta, wychodząca w Moskwie, 
Mrskauer Deutsche Ztg. otrzymała wiadomość 
prosto z Berlina, że z rozporządzenia ks. Bis 
marka „nie wolno Moskalom mieszkać w sto­
licy cesarstwa niemieckiego nad oznaczony ter­
min, jeśli nie mają w tym względzie osobnego 
pozwolenia od konsula moskiewskiego". Wia­
domość ta wymaga niezbędnie potwierdzenia, 
chociaż w naszych czasach do nieprawdopodo­
bnych nie należy.

•* •
Rozpatrzenie projektu spisu całej ludności 

Moskwy ma nastąpić w końcu b. r., a sam spis 
w 1885 r. Do najgłówniejszych wydatków spi­
su zaliczyć trzeba: drukowanie milionów blan­
kietów i wynagrodzenie oficjalistów; cały zaś 
rozchód dojdzie do 3,000.000 rs. i zostanie po­
kryty, w części przez skarb państwa, a w 
części — przez samą ludność drogą pociągnię­
cia jej do opłaty blankietów i obowiązkowego 
przylepiania marek stęplowych na takowych.

Z Izby sadowej.
(P. prokurator Meehoffer.)

— 15. lipca.
Wczoraj po panele południowej, wśród której 

debatowano nad eaprzyaięienlem Simy Eaelerowej, 
i wniosek prokuratora na zaprzysiężenie z powoda 
względów na §. 170. nst. 1. i 6. n. k. odrzucono, 
przystąpił trybunał popołudnia do przesłuchania te­
go najgłówniejszego w całej sprawie świadka.

Sime Ensler, rodem z Śuiatyna liczy lat 38, 
zwrostn średniego; wyraz twarzy intelligentny i na­
der miły, zdradsający ślady dawniejssej a niezwy­
kłej w tej warstwie społeczeństwa pięknośoi; twarz
iydówki w której nie ma semickiego typn. Cały 
l A u  ,  | ,u sa , r u o u j f  ŁUSieroWej Y r s k a n n fo ,  4 O j o o -  Łu

kobieta dnmna z swej ongi piękności, zaufana w sile 
swego dziś jeszcze wyrazistego oka, lioząca wiele 
na nśmiech pełen słodyczy — a równocześnie, z jej 
zachowania odnosi się wrażenie , że w wyobraże­
niach swoich, co z sposobu jej wyrażenia się oka­
zuje, trochę jak Niemcy nazywają „iiberspannt". 
Mówi żywo, szybko gestykulując przytem spokojnie 
niemal majestatycznie: z powagą przechadza się 
z jednej na drngą stronę przed stołem trybunału, 
a zwracając się do proknratora z jakiemś twier 
dzeniem, na niekorzyść jego wpływającem, robi to 
w pozie rutynowanej artystki dramatycznej.

Owoż Enslerowa powtarza jota w jotę swe 
w śledztwie złożone zeznania, te, na których akt 
oskarżenia jest zbudowany i a całą stanowczością 
ntrsymoje, źe sama zostawiła «  prokuratora koper­
tę z kwotą 1995 nłr.

Ogień krzyżowych pytań przewodniczącego, 
prokuratora i obrońcy, wytrzymuje Eoslerowa z 
dziwną pewnośoią, od zeznań swych nie odstępniao 
ani na włos.

Wchodzi następnie Leib Ensler, skazany za 
ossnstwo w znanym procesie na 6 lat ciężkiego 
więzienia. Wchodzi w mundurze aresztancklm. Fi­
gura niezgrabna, ale głowa silna. Fan niegdyś kro­
ciowego majątku, dziś w karcie aresztanc ie,, po­
cąc się przy pannjącem w sali gorącu niezmiernem, 
zaklina się na wszystkie świętości, że tylko szcze­

rą prawdę chee powiedzieć. Rekapituluje tei Galą 
historję ab ovo, jak przez zgraję pośredników, któ­
rzy się jako tacy przedstawiali, opadnięty, na wszy­
stkie strony dawał znaczne sumy: nie wie ezy isto 
tnie dla proknratora Meehoffera, czy też tylko był 
ofiarą Mucka, Bnrsztyna, Weicha i innych, którzy 
w ten sposób od niego pieniądze wyindzali.

Najważniejszem wszakże z zeznań jego jest, 
iż był sam u Meehoffera parę razy, (oskarżony 
twierdził, i i  raz go tylko u siebie widział), a osta - 
teeznie sam, własnoręcznie p o ł o ż y ł  mn t y s i ą -  
c akę  na s t o l e ,  poczem prokurator Heehoffer 
nspokoił go, że jego sprawa dobry obrót weźmie.

— 16. llpca.
Dziś Leib Ensler dalej prsesłnchlwany wyli­

czył, że to co wydał na nzyskanie wpływu na pro­
kuratora M. bądź przez Mizka, bądź przez Weicha 
czy Bnrsztyna, bądź wreszcie przez żonę swoją, wy­
nosiło razem 9.000 zlr.

Oskarżony zbijał twierdzenia świadka Enslera, 
trwając stanowczo przy swej pierwotnej obronie, źe 
od nikogo pieniędzy nie wziął. Toż samo zaprze­
cza, jakoby mn Ensler osobiście dał tysiąezkę.

Z kolei przesłuchano świadka Ignacego bar. 
S i monowi cza ,  radcę sądowego w Czernioweach. 
Fan radca zaprzys!ętony w językn niemieckim, w 
tymże językn zeznaje, co nas zdziwiło, tembardziej, 
gdy później odezwał się na pytanie jednego z wo- 
tantów bardzo czystą i płynną polszczyzną. Już i 
tak cały proces jest prowadzony w żargonie nie- 
miecko-źydowskim, co się najbardziej przy zezna­
niach Euslerów dało we znaki, źe słowo polskie, 
ż enasz  j ę z y k  nr z ędowy  mógłby wreszcie zna­
leźć należne uznanie.

Owóź pan br. Simonowicz stwierdza ogólniko­
wo, bez podania faktów, że krążyły w Czerniow- 
oach pogłoski, a nawet wyrobiła się opizia, żs pro  ̂
knrator Meehoffer jest sprzedajny. Mik uchodził za 
faktora p. Meehoffera. Toż samo niejaka Sara Bin- 
derer, osoba z młoda niemoralna, później szynkar- 
stwem, sprzedażą tytonin i faktorstwem się trudnią­
ca. — Zresztą nic szczególnego w postępowaniu 
proknratora p. Szyinonowiczowi nie wpadło w oko,

Fo godzinie 1. odroczył przewodniczący roz­
prawę do popołudnia.

Z miejsc kąpielowych.
Krynica dnia 16. lipca.

Najważniejszem zdarzeniem w ubiegłych dwóch 
tygodniach, było przybyeie do Krynicy trzech bi­
skupów obrz. gr. kat. zaproszonych na poświęce­
nie tntejszej cerkwi. Przybyłych ks. k. biskupów : 
Stnpnickiego z Przemyśla i Sembratowioza ze Lwo­
wa, jakoteż snfragana ks. Pełesza ze Lwowa przyj • 
mowano tntaj uroczyście i serdecznie. Ks. biskup 
Stupnicki — do którego dyeeezjl należy Krynica — 
był pierwszy raz w tych stronach i jego też przyj­
mowano uroczyście w cerkwi, jako bisknpa dye- 
cesji. Wlaśeiwe poswięaente cerkwi odbyło się 13. 
b. m. w niedziele z wielka uroczystością, poczem 
gospodarz — jubilat, ks. Żegestowski, zaszczycony 
obeonie godnością prałata przez papleżz, zaprosił 
obecnych poświęcenia na obiad, na którym było 
do 200 osób, a między temi delegacja Bady po­
wiatowej sandeckiej i kilkunastu obywateli z zakłada 
kąpielowego.

W  sobotę dnia 12. b. m. zwiedzili księża bi­
skupi zakład kąpielowy, gdzie w chodniku krytym 
przyjmowała ich depntacJa ztożon* klik4 obywa­
teli zakłada kąpielowego, pod przewodnictwem tu-
l>oja<.<>60 ka|>oldi ka. Da&Ca, w ubac lUUÓStWa gofoi
kąpielowych. Zbliżających się ks ks. biskupów, 
przyjęła mnzyka, poczem ks. Daniee przyjął ich 
krótką lecz treściwą przemową, którą tntaj poda­
jemy: „My Polacy, wierne dzieci kościoła katolic­
kiego, witamy Waszą biskupią Mość radośnem ser­
com i szmerem polakiem ucznciem, w tym naszym 
zdrowiodajnym zakątku górskim. Składamy Wa­
szej biskupiej Mości hołd uszanowania 1 czci nale­
żnej najdostojniejszemu księciu kościoła i najwyż­
szemu duchownemu naczelnikowi pobratymczego 
nam narodu ruskiego. Za łaskawe odwiedziny, 
dziękujemy serdecznem polakiem „Bóg rapłaó'4 i 
makiem żrezeniem „mnohaja łita“  L. Ks. biskup 
Stupnicki, wzruszony serdecznem przyjęciem, po o- 
degraniu przez muzykę „Mnohaja lita“ i „ Jeszeze 
Polska nie zginęła11, odpowiedział dłntszą przemo­
wą, dziękując za przyjęcie i kofteząo życzeniem 
„daj Boże, aby ta zdrowie dąjąea woda, przyezy- 
hiła się de zmyeia waśni narodowych11. Pe kró­
tkiej przemowie rządcy zakładu p. Sokołowskiego, 
poprowadzono dostojnych gości do źródła, gdzie 
wodą krynicką wypiło zdrowie ks. bisknpU Stn­
pnickiego i duchowieństwa ruskiego, poezem udali 
się goście na zwidzenie zakładu.

Poehwaiić możemy przy tej sposobności tutej­
szą straż ogniową ochotniczą, zawiązaną staraniem 
p. Sokołowskiego, która utrzymywała podczas uro­
czystości eerkiewnych porządek. Było to trudne za*

Poeija dramatyczna i teatr
jako czynniki cywilizacji

skreślił 

M. P i z l ia k l .

(Dokończenie.)

Dotychczas bowiem owo znane marzenie 
Wagnera o sztuce przyszłości, któraby jedno­
cząc w sobie wszystkie pojedyncze sztoki pię­
kne czyniła zbytecznem rozwój każdej zoso- 
bua - -  pozostało marzeniem. Zresztą gdyby to 
pragnienie muzyka niemieckiego będąc uciele- 

łonem, miało być tak niespokojnem i krzy- 
iliwem mk jag# kompozycje, to może i nie 
wartoby życzy4 sobie tego.

w r*c*JV ao rzeczy przyznać należy, że 
sztuka teatralna jako taka jeat, ie  powiem, kon­
certem pojedynczy^ pięknych, z tern
atoli, zastrzeżeniem* i ż  niektóre z nich jak po­
ezja lub krasomowatwo dzieęią pierwszeństwo, 
inne zaś zajmują tytko stanowisko podrzędne.

Co się tyczy rozbiorą ■ąmafciintiW teatoal- 
nei, której istotę stanowi zbiorowa poezja dra­
matyczna, to w tym względzie mogę sią odwo. 
łać na te wszystkie uwagi, które bm poprze­
dnio zajmowały. _

Istota poezji dramatycznej w ogólnym za- 
rysie, je i .estetyczna wartość, jej prawa 11 wy- 
mpgi czyli właściwie cała estetyczna strona 
teatru, wszystko to byłe aż dotychczas przed­
miotem naszej pogadanki, w tej przeto materji 
powtórnie glosa zabierać nie myślę, _ .

Krytyczny rozbiór poezji, dramatycznej jest 
interpretacją estetycznej strony teatru, a to ma­
my już poza sobą, pozostaje więc jeszcze strona 
społeczna. Nie ulaga kwestji, że w dzisiejszem 
społeczeństwie, żaden człowiek zdrowomyślący 
*.ie i  iprzoesy temu, iż teatr umiejętnie prowa

dzony, a zarazem umiejący wyrozumieć potrzeby 
społeczności, wśród której ma działać, że teatr 
taki, jako czynnik cywilizacji, pierwszorzędny 
wpływ wywiera.

Środki bowiem, któremi teatr w ten sposób 
pojęty włada, łącżą go tak bezpośrednio i tak 
ściśle z realnem życiem ludzkiem, że muszę mn 
zapewnić zawsze jedno z najbardziej wpływo­
wych miejsc w pośród życia społecznego i jego 
różnorodnych instytucji. Jakkolwiek tak rze­
czy się mają, sądzę jednak, iż nie będzie zby­
tecznem, jeżeli zaznaczę pewne szczegółowe kie­
runki, w których działalność teatru najwybi- 
tniej występuje.

Mając tedy na oka społeczne korzyści, ja­
kie nam teatr przynosi, wspomnę najprzód o 
tej, która jakkolwiek bynajmniej najgłówniejszą 
nie jest, przecież niepoślednie ma znaczenie. 
Mam tn na myśli to bezinteresowne zajęcie, nie 
będące częścią składową naszego jednostajnego 
życia codziennego i żmudnej pracy fachowego 
powołania, mianowicie rozrywkę, szlachetną roz­
rywkę, której źródłem, jest teatr.

Sądzę bowiem, że nie ma człowieka, z wy­
jątkiem chyba filozofów niemieckich, któryby 
zajmując Bię nieustannie kwestjami czy to doty- 
czącemi życia w chwili teraźniejszej tj. mając 
tak zwane zajęcie praktyczne, czy też poświę­
cając się pracy umysłowej, nie uczuwał potrzeby 
wypoczynku od czasu do czasn, potrzeby ukró­
cenia sobie chwil wolnych, zwłaszcza w taki 
8pi® ^  Sdaie zabawa mieści w sobie tylb mo- 

“ ]®ści> jak to ma miejsce wtedy ilekroć
T««^L?>r“e4it* wieilia si<3 znajdujemy. 

iJk-Y&T teatru Me ma tak błahej war-
w  ^  atoh n h il^ ? a  się mogło, nie
jest to atoli objaw jefeo uadaditiczej dział&ińeści;
prawdziwego względni* Mbnttnio znaczenia 
teatrn należy szukać głębiej n*dnfe, że sie tak 
wyrażę, samej zabawy, tj. w jaj patologicznej 
istocie. Jeżeli więc jesteśmy na ‘pthedhta- 
wienin dobrej komedji, której osnowa Jeat prk- 
wdziwym wyrazem dewizy: ridendo castigdnt

mores, wtedy śmiejąc się z wad i słabostek 
ludzkich, przez to samo poznajemy już jakiemi 
sami być winniśmy, by się nie narazić na 
śmiech lub szyderstwo innych, czyli przyznaje­
my sobie niejako idealny pogląd krytyczny dla 
oceny siebie i ładzi.

Jeżeli jesteśmy świadkami wzruszających 
scen dramatn lub tembardziej tragedji, naów­
czas mamy sposobność poznać poważną stronę 
życia, jego prawdziwy cel, jego przeznaczenie, 
wreszcie jego związek z temi potężnemi czyn­
nikami psychologicznemi, które rządzą losami 
nie osoby, nie rodziny, lecz częstokroć losami 
państw, plemion lub całej ludzkości.

Treść przedstawienia, dobór sytuacji poje­
dynczych, myśl przewodnia utworu, wreszcie 
odnośne przedstawienie charakterów, wszystko 
to może być w gruncie najróżnorodniejsze, byłą 
tylko istniało piętno realistycznej prawdy, a w 
takim składzie rzeczy każdy człowiek może wi­
dzieć na scenie samego siebie, takim jakim jest 
i takim, jakim być powinien. .

W  ten sposób pojęta idea teatrn i Bztuki 
dramatycznej, wywiera jzk najzbawienniejszj 
wpływ idealizujący na każdego widza bez wzglę­
du na warstwę społeczną) * którejby pochodził.

Życie bowiem na scenie mając za tło życie 
rzeczywiste, naucza nas i pokazuje nam, jak to 
ostatnie udoskonalać należy, juk należy wszcze­
piać weń pierwiastek idealny, »by się wedłng
niego rozwijać i uszlachetniać mpgło.

Może mi ktoś na tem miejsca zarzuci, źe 
taki sposób zapatrywania się na przeznaczenie 
i zasadniczy cel teatrów, jest przestarzałe. Może 
ktoś powie, źe teatr będąc odwzorowaniem ży­
cia realnego nie może lub nie powinien mieć 
jako taki żadnego związku z ideałami, gdyż 
życie społeczeńskie X IX . wieku ma kierunek 
tak wybitnie materjalistyczny i pozytywny, że 
wszelkie ideały są zeń na zawsze wykluczone. 
Takiąj sentencji nie nązwę jfl  ̂ wyżej,sofii- 
matem lecz po prostu blagą. Prawda że wiek 
nasz jest wiektóm pozytywizmu, czem nawet

słusznie chlubić się możemy, prawda także, że 
od pewnego czasu stało się modą, osobliwie w 
pewnych warstwach, których działalność szczę­
ściem tylko na woskowanych posadzkach się 
ogranicza, drwić z wszelkiej ideralności ale to 
wszystko nic nie znaczy. Ci bowiem którzy to 
czynią, nie pojmują jej rzeczywistego znaczenia. 
Pozytywizm bowiem należycie pojęty, jest ideą 
czynu, zaś czyn każdy musi mieć swoją myśl 
przewodnią, a ta myśl przewodnia jest niczem 
innem tylko ideałem.

Im tedy czyn jakiś ma mieć większą do­
niosłość, tem wznioślejszą tem dalej idącą “ ®81 
być jego myśl przewodnia, będzie to zatem 
ideał który ma związek z r*eczywistością, lecz 
który nią nie jest, lub może nawet być me może. 
Każdy przeto człowiek myślący i czynny ma 
swojf ideały, mogą one jakościowo bardzo mię- 
dzj sobą się różnić, mają jednak zawsze tyle 
wspólnego, że są bezpośrednim bodźcem do czynu, 
dalej ie  są psychologiczną osnową wszelkich 
działań i dążności człowieka, wreszcie że są 
niezbędnym warunkiem jego wewnętrznego za- 
dowolenia i j6go szczęścia. Ideał w ten spo- 
sób zrozumiany niema nic wspólnego z poezją, 
marzycielstwem lnb jakiemś eterycznem plato- 

’ jes.t J°. tylko nieloiczne pomieszanie po- 
jęc, jego własciwem przeznaczeniem jest doda- 
wac człowiekowi energii, kto więc nie posiada 
ideałów, niema myśli przewodniej wżyciu, ten 
jest człowiekiem złamanym na duchu, człowie­
kiem bez celu i zadania— ten jest duchowo u- 
marłym —  jest ciężarem dla siebie i dla społe­
czeństwa.

Zastrzegam się raz jeszcze, iż właściwa 
istota ideałów a przedewszystkiem ich jakość, o- 
kreślić się nie dadzą. Każda myśl wznioślej­
sza, każdy silniejszy poryw ducha, każde wy­
bitne zamiłowanie w jakiemkolwiek zajęcia, 
zatem czy w nauce czy w życiu praktycznem, 
wszystko może mieścić W sobie istotę ideału. 
Nie o to mi więc chodzi jakim jest ów ideał,

chodzi mi jedynie o to, że w ogóle jest i być 
musi.

Przekonanie moje pod tym względem jest
tak silne, iż nie przypuszczam nawet, aby mógł 
istnieć egoista dość zaślepiony lab cynik dość 
zajadły, aby dla niego wszelkie ideały były ty l­
ko mrzonkami. I  om mają i muszą mieć swoje 
ukryte dla innych ideały, również jak każdy, 
kto umysłowo żyje, kto działa, i do czegoś dąży. 
Zresztą to, co mówimy o pojedynczym człowie­
ku, da się powiedzieć i o całych narodach. 
Czemże bowiem jest historja ludzkości, jeżeli 
nie jednym, nieustannym ciągiem walki idea­
łów. One to właśnie wstrząsają życiem naro­
dów, zapewniając im wielkość lub upadek.

Jeżeli przeto rozważymy jakie stanowisko 
zajmuje w społeczeństwie ideał, jako myśl prze­
wodnia tak jednostek jak i ogółu, jeżeli zgo­
dzimy się na to, iż poBtęp i cywilizacja są ty l­
ko, że tak powiem, odblaskiem działających ide­
alnych celów, wtedy przyznamy niewątpliwie, 
że teatr, będąc czynnikiem rozwoju w tym wła­
śnie kierunku, czynnikiem kształcącym te ide­
ały, przez to samo w społeczeństwie niepośle­
dnie stanowisko zajmować winien.

Dlaczego tak nie jest, dlaczego teatr po 
dziś dzień nie jest nważanym za instytucję spo­
łeczną, i bywa tylko zawsze prostem przedsię­
biorstwem prywatnem, na to pytanie nie nmiem 
odpowiedzieć.

Jestto zapewne jedna s tych licznych uło­
mności naszego ustrój n społecznego, które się 
tak gwałtownie przeobrażenia domagają, Kiedy 
ono nastąpi, niewiadomo, w każdym razie, w 
braku innych lepszych widoków, pocieszajmy się 
na teras nadzieją przynajmniej, że z czasem do­
czeka się i teatr należytej orgnnizacji społe­
cznej, a sitaka dramatyczna wywalczy sobie od 
dawna zasłużone uznanie.



2rnn»i« k ?̂rf g0 ^wiązała się straż ogniowa do 
t S I c S  tylk0 w * t a j  U uwagę, komu na- 
w Um v v ^ i ° ny rw  P "*™ ®  3aWk«lwiek -  a
zachować nadtźl’ pregram Pp*yj««ia “ źrtfdła — 

~ . : ży “ “petnle, gdyż przez niewczesne

już dawno upełnole-

mieH !̂?rr̂ 0CZef B̂  * odwiedzinami księży biskupów 
z m inlJ.^L wi?dzlay radąy dworu, p. Lipperta,
Ję“ąiniSt8mwa rolnictWa.beda h  Te odwiedziny może nie
Uśmv f Z Wpływn na rozwój Krynicy, gdyż nabra­
nia;/ Trwkonanla, iż panowie wiedeńscy nie 
sie V r  ‘ ażen*a jak Krynica wygląda i dziwią 

\.hv ^^aie. A byłby już największy czas,
iensr* V / pMyW łcy krajowi," wziął Krynicę w 
. * 0Piekę. Mamy nadzieję, iż dobre wrażenie,
dn t Wyn̂ ** P- Lippert z Krynicy, przyczyni się 

•8‘° ’ *w^aszcza iż jestto człowiek bardzo n- 
ej“ y. i zapatrujący się zdrowo na rzeczy, 

j  . . leżałoby jednak wiele rzeczy i bez pożre- 
r» a i ^*®dnia w Krynicy usunąć, a w pierwszym 

ęuzie, bardzo tu rozgałęzione faktorstwo. Jestto 
Paga Krynicy, czego w żadnym zdrojowisku nie 

ajdaiesz. Faktorzy ci już w Muszynie opano- 
swif łtorm'lnie przyjeżdżających, nważsjąo ich za 
wlaścS??*-. Przyczyniają się do tego i niektórzy 
woźni* • °®0w. umawiających się z faktorami i

. , ani1, muszyńskimi, aby gożcia wsiadającego 
co Dł Wj k ,  wieźli do tego lub owego demu, «a 
na ■®Wio'e. Jestto demoralizacja obopól-

1 wyzyskiwaniem gości kąpielowych, 
mili!! yW tĵ “  względzie niektórzy właścielele do- 
®ow, których nązwiaka, w razie dalszego kultywo- 

przea nich tego sportu, podamy ku prze- 
uSn ° d° Pnklicznej wiadomości. Domagamy się 

Hue aby to faktorstwo usunięto, gdyż szkodzi 
wiele zakładowi kąpielowemu. Krynica nie jest 
wą tukiem wielkiem miastem, aby gość kąpielo-

Wynie móg,} 80̂ je gam Pa(jy _  a wregzcje)
. , 0 wy*iadowc*e komisji zdrojowej podaje bez- 
interesowuie wszelkie informacje.

, Kończę wżińianką, iż pogodę mamy piękną, 
ffSci kuracjuszów do 8. lipca było 1143 osób, 
®Mecując w następnym liście napisać wam coś 
celezego i i 
spondenoja.

napisać wam 
mniej poważnego jak niniejssa

we-
koro

[ n i i ł i  l i i j i t i i t  i  u i t t i t t i n .

j>s.a 16 Lipca

‘Stan pnwiutrza. Obserwatorjum sakoły poli- 
^ » i « u e j  dono»i.’

Dzień wczorajszy aż do achyłkn był bardzo 
niepewny; kilkakrotnie zanosiło się na deszcz, a 
nawet przed 12. padał nieznaczny deszczyk przez 
parę sekund, mimo to pog0aa zwyciężyła. Tempe­
ratura była wytsaą od średniej lipca, najwyższa

3 r?°« *• lu d n ie ,  najniźłza 17° w nocy.
Dziś wygląda wcale Hle leplej . niebo w czę-

ści zachmurzone, dzień parny, powietrze wilgotne 
pogoda przeto niepewna.

* Te«tr. Dzisiaj we ś r o dę  d. 16. lipca 
odbędzie się na doehód dotkniętych powodzią kon- 

J* ?ed kierownictwem p. Ludwika Marka ze 
^•Półudzlałem pań: Kazlmiry Sawickiej, Heleny 
Weki, Felicji Franz (Swltalskiej), panien: J. 
ohenk 1 w . paitinger; panów Karola Czernyego, 
jcelego Tyberga i orkiestry wojskowej, 

i p*a,?wrw:,inły UWggę magistratu, że praeknpki
n. p _ Phie dutzcinm j j m dsjs niedojrzałe owoce 
być

* Kolonio wakacyjne. Wczoraj odbyta się 
w sali „Sokola" ostateczna lustracja chłopaków, 
w liczbie 47, którzy w mundurkach stanęli wszyscy 
do tej sankcji. Lustracja dziewcząt odbyła się 
w miejskiej szkole wydziałowej : dziewcząt przy* 
było 21. Dziś o godzinie 5 zrana, chłopaki i 
dziewczęta w towarzystwie rodziców zebrali się 
na placu Cłowym.

Były rzewne sceny pożegnania rodziców z dzie­
ćmi, poczem ruszyły dwa wagony tramwajowe na 
dworzec kolei: kolonja chłopców pod kierunkiem 
p. prof. Gerstmanna i Zdzisława Onyszkiewicza, 
zaś kolenia dziewcząt pod kierunkiem pań Zu­
brzyckich i nauczycielek klasowych. Na dworcu 
kolei nastąpiło o godz. 6. śniadanie, poczem w dwóch 
wagonach osobno chłopcy, a osobno dziewozęta ru­
szyli w drogę. W chwili odejścia pociągu kolonia 
chłopców wykrsyknęla grzmiące wiwaty na cześć 
prof. Gerstmanna, który w tym roku tak gorliwie 
tą sprawą się zajmował.

W Stryju oczekują dziatwę męzką z objadem; 
kolonię dziewcząt z przekąską. Zajmuje się tern 
komitet, w którego skład wchodzą panie M. Ja­
worska, Leehioka, Stojalowska, Wsze taczkowa, tu­
dzież pp. Kosiński, Kosterkiewioz i dr. Popiel. Re­
staurator dworca stryjskiego p. Bałabas całą nale- 
źytość za obiad złożył na ręce komitetu stryjskiego, 
umożliwiając komitetowi w ten sposób urządzenie 
dalszych trzech objadów dla kolonistów.

P. Barączowa właścicielka hotelu krakowskie­
go ofiarowała 17 książek dla dziatwy; również po­
darki złożył p. I. Muller.

Restauracja budynku w Hucie na cel przyjęcia 
kolonii kosztowała przeszło 1500 zł. I  to dar co 
się zowie.

’  Wykaz XVIII. Składki na rzecz powodzią do 
tkniętych, które wpłynęły do Banka krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż banku Ant. Wro- 
tnowskiego : Michał Dymet złr. 20, Goldstern & Lo- 
wenheiz 100, składka z kasyna miejskiego 22, s Du­
ninów Borkowskich Lnd. Niezabitowska (powtórnie) 
100, pTzez Adm. Dzień. Pols. A. W. 3, Marcin 
Szostakiewicz 2, E. Wilkiewicz ze składek 4*24 ct. 
prze* Adm. Gazety Naród, od młodzieży bandl. 
«  kręgli 3 20 ct., od Towarzystwa pracujących 
w Pary , a Polaków przez przewodnioząccgo p. Mo 
rawskiego frank. 100 48 40 ct., Rafał Tomczyński 
*> nrzędniey e. k. Namiestniotwa 286.82 ct., To w. 
głuchoniemych „Nadzieja" 10, urzędnicy i służba 
kolei Karol. Ludwik. 226, Wład. Rieger 20, Skład­
ka z królestwa za pośred. Wł. Riegera rubli 11, 
z listy p. Kornela Horodyskiego 184, Wydział Ra- 
y powiat w Czortkowie 134, urząd gminny w Krzy- 

[t z listy p. Salamona Wieselberga 
onrf t°v‘ ^ arja E kp> Golejowskich Czarkowska 
aoo, Izba adwokatów lwowskich 42, Wydział po­
wiat. w Rawie F

drugi prezydent 
podwładnym 

pod tym wzglę-

we

VSi

O go 
według

upnie
aSreąt. W obec grożącej cholery powinna 

kont"i ty m kiernnkn zaprowadzoną jak najsntowsza 
rady ’ a spolziewamy s ię , że 
otea *aftltamej p. Dąbrowski nakaże

de® nimj  00 naIe4y- PpEezopnoiS6 1
Sdy nja może być za wielką.

środę n?P̂ ł*  -Hurm onll" grnć będzie dziś ... 
Poczatel ^ y g°k im zamku i odegra ośm produkcji. 

+ _  “ go& . 6tej popołudniu.

w rft»in°«'^® Ipacn row y  odchodzący dotychczas 
wodv Rnh w ai0dłl0k ł święta do Zimnej 

( ' 0 °^bodnlć będzie od przyszłej niedzieli

3"Ui ^  20 
Powrót doiŁwow* o ^ a C  si* będzie poeią-

giem Nr. .5,, w Łanie z a ś ^ ę ^ e i  frekwencji oso- 
bnym pociągi enl wyrnszajiym  *c Zimnej wody-Bu­
dno o godz. 8«UJ i 37 min. •  przychodsąCym. do 
Lwowa «• godz.' 8mej 52 mia. wieczorem według 
zegara pesztefiskiego.

*  Wyciflczka do Zimnej Wody. w  niedzielę
urządza p. aiedlecki przedstawienie magiczne w Zi­
mnej Wodzie nu dotkniętych powodzią. Program  
nader urozmaicony. Szczegóły podamy później.

* P. Wilhelm Czerwiński, znany, utalentowa­
ny pianista i kompozytor, wyjeżdża przy końcu te­
go miesiąca do Iwonicza, Szczawnicy i Krynicy dać 
kilka koncertów z których część dochodu ofiaruje

W ó d z i ą  W  program wehodzą 
Boethoven7chopin Pchnmann, Hiiudel i inni Wiel-

koncertora na temat 
*®‘ a “ Uznanie, jakiem cieszy się p. 

^  humanitarny koneertów, nie wątpi-
-  . 4 >nn zasłużone powodzenie.

z « in n n g 0n w rWBatoriu,n •#**• Tewariyetwe mu-
konserwatorinm i .  wo*daniu z popisu uczennic 
«1  nagrodą w obdarzone-

P-Miknle^o^ 6 gty na fortepia-■Pjm m ego, p a iw  Eleozorę Le«.ntowio.rtw^

i

Wiedeń 14. lipca. 

Powszechny dłn . pań
■mm c >  m b » . )
ty Mstr. w buk. 6 pre.

,  wsnbne 5 ,
1854 P® S60*ł.w.a. 4 pr. 
1880 ,  600 . . .  5 „ 
1860 „ 100 » * * . .

nst. dom po 130 zt. 6 pr. 
słota l i  pre, , , .

Obligowe indemnizacyjne 
100 zlr.) 

Uulieyjskie . ;
Bnkow U aU e..................

Inne p u b l j^  p , ^

Węgierska po*. • •
jarecka połyoi. kok po4»/̂ h.

AkcJ‘e bankowe.

iik łiid  JO® ■»-

Zakład b id . » '  • • . .
T :- -ars. eskent^S?’ *00 ikr. 

pu 500 itr,

100, Jnlian br. Blażowski 
Zacharjasie wieżowej 214

rnsklej
15, z listy Repsym y 41,
Józef Miliński ze składek 29, E. Lityński 25, Ka-

£eri,nnM™ ki  50 ’ W yd*lał Powiat, w Brzeża- 
nach 100 Wydalał pow. w Sokalu 100, Deutscher 
Menschenfreuud z Bad Gastein oblig aust. renty 
w złocie na fi. 1000 1041-94 et., Redakcja Dziennika 
Poznańskiego ae składek marek 700 416 50 ct., 
Og^em do dnia dzisiejszego wpłynęło do kasy ban­
ku krajowego złr. 41.657 34 ct. w. a. i rnbli 11.

* Bolesław Prue o rozmaitych dotykających 
nas klęskach: ...„Tymczasem nawiedziła nas inna, 
francuska epidemia, mianowicie — turniury. Jest 
to sprzęt, zapomocą którego, jak wiadomo, płeć 
piękna usiłuje poprawić dzieła przyrody, wiesaając 
coś podobnego do fotelu w okolicach przeznaczo­
nych na ciągłe stosunki z krzesłem.

Oto przyczynek do sprawy emancypacji kobiet! 
Rodzaj męzkl Jest przecież bardzo ogranlesony, o 
tem nie ma dwu zdań. Gdyby jednak mężczyzna 
umieścił sobie, pod pozorem wyrównania wdalęków, 
jakąś klatkę na krzyżu, nietylko nie naśladowaliby 
go inni, lecz przeciwnie, ogłoszony za warjata, on 
sam musiałby czemprędzej wyrzec się podobnej 
ozdoby.

Z damami jest całkiem inaczej. Lada kokotka 
paryzka, dla ukrycia jakiegoś defektu, czy może 
sporadycznej zmiany form, nakłada tuminrę i — 
w tej chwili naśladuje ją kilkadziesiąt milionów ko­
biet, niedotkniętych żadnym dofektem i niemających 
nic do okrywania. A  gdy się spytasz której: poco 
pani dopuszcza się takich szkaradzieństw ? odpo­
wiada : nie mogę robić inaczej-! ..

Niemożesz aniołka?
No, więc powiem pani sekret: kobiety dopiero 

wówczas zostaną dopnszczone do głosowania i n- 
gdy potrafią oprzeć się chorobliwym po- 

iT  r ^ i „ I“0dy Ł Ty” CZaMm być niewolnica-
łTm ^  i L  9 8̂ ’ b0 niewoIa i**1 ich żywio-
mężOw i^braci4 S c ^ o d d ^ r . l e ^ t ^ H

s ^ L 0 - ;  “ ;V .r
nie są Zdolne. ’ Wi’ ° 841,16 do tw»Pzenia ich

Jakże Btrasinie świat by WTerladai —a . , , 
do głupstw i zbrodni, popełnianych w^Lwodtw* 
stwie przez rodzaj męzki, dołożyli Jeszcze skutki 
idealności kobiecej.

Co pół rokn zmieniałyby się ustawy: mieliby­
śmy kodeks eywilny obcisły lub odęty, kodeks kry­
minalny gładki lub z falbanami, konstytucję z ko­
kardą albo zturniurą, parlamentaryzm koloru śmie­
tanki albo zgniłego siana i tak dalej. Boże! zacho­
wajże nas od podobnych nieszczęść."

* Mianowania. Cesarz udzielił najw. rozporzą­
dzeniem z dnia 17. czerwca b. r. ajentowi konsu­
larnemu dla Saffedu i Tiberias Józefowi Miklasie- 
wiczowl tytuł honorowego wice-konsnla.

Minister wyznań i oświaty mianował asystenta 
rysunkowego przy wyższej szkole realnej we Lwo-

wie, Antoniego Stefanowicza, nauczycielem gimna­
zjalnym w Drohobycza.

* Muztutn prznmyałows w ratuszu codziennie: 
od godz. 9. iio 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Mnzaun zakładu naród. In. Ossnllńskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. ds 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzenm im. Dzladuszyaklch zamknięte od 
1. lipca do 1. września.

* Jutro we czwartek dnia 17. lipca. Sw. Ale­
ksego wyz i św. Anatazya.

* Wiadomości pnllcyjno z d. 16. lipca b. r. 
S k r a d z i o n o :  Panu Janowi ul. Gródecka Nr. 32 
i  wozu 4 koszule bi*le 3 pary kalesonów z lit. J. 
P. fotografię przedstawiającą, grnpę kolegów w łą­
cznej wart. 10 zł. Pani S. ul. Żółkiewska Nr. 47 
złotą broszkę wart. 8 ał. Panu B. B. ul. Kamifi- 
skiego Nr. 1 małą broszkę dętą wart. 10 zł., a 
panu M. Wolf, ze Starejsoll z w o ł u  płaszcz popie­
laty damski wart. 6 złr. suknię tybetową niebieską 
wart. 4 złr. kaftanik jedwabny czarny wart. 4 zł.

*
* *

— Turka d. 10. lipca. W  nr. 156 Gazety Na­
rodowej z d. 8. lipca b. r. wyczytałem pod rubry­
ka „Wybory z Rad powiatowych" korespondencję 
z datą „Turka d. 5. lipca“, w której mnie odstępcą 
od sprawy narodowej napiętnowano, przypisując mi 
pobudki osobiste, dla których opuszczając partję 
pohką, złączyć się miałem z partją ruską.

Zpotwarzony w ten sposób wobec czytającej 
publiki, oświadczam najwyraźniej, że nie łączyłem 
się z partją ruską ani w celach osobistych, ani też 
w cela zepchnięcia ze stera partji polskiej, lecz 
owszem działałem i działam w ducha pojednania 
bratnich żywiołów polskiego i ruskiego, oświadczam 
dalej, że działam 1 agituję otwarcie wraz z całą 
inteligencją tnrezańskiego powiatu (wyjąwszy pp. 
S. i S ), by p. Seweryna Brysiewicza od sterowa­
nia nawą autonomii tnrezańskiej usunąć. Broni­
sław Osuchowski, właściciel dóbr Szaudrowice.

— Przemyśl 10. lipca 1884. Dzisiejsze po­
siedzenie Rady Powiatowej zagaił Wiceprezes Dr. 
W ł a d y s ł a w  C z a j k o w s k i  pojednawczą 
swoją przemową objaśniającą doniosłość mają­
cego nastąpić wyboru Prezesa, poczem uchwalono 
na wniosek ks. A d a m a  Sapi echy,  aby na 
zgromadzeniach Rady przemawiać stojąco i wstrzy­
mać się od palenia cygar. — Potem odbyło się 
posiedzenie poufne zakończone ustąpieniem całego 
Wydziału z wyjątkiem Dra Teofila Mochnackiego, 
który jedyny nie dał się skłonić do złożenia man­
datu. — Przy wyborze Marszałka zaś utrzymała 
się kandydatura ks. A d a m a  S a p i e h y po­
stawiona przea ks. A d a m a  L ub o mi r s k i e g o  
większością 16 głosów. Dr. T e o f i l  Mochnack i  
proponowany przez hr. Aleksandra Krukowieckiego 
miał 3 głosy. Po ssczęśliwem saiatwienin tej spra­
wa, p. Zygmunt Dembowski oddał pochwałę nale­
żną tym członkom Wydziału, którzy dla wydobycia 
Rady z przymusowego położenia, pełni taktu i de­
likatności uozuć ustąpili, prosił ich też o dalsze 
pozostanie w Wydziale. Prośbę tę poparł dr. Wło­
dzimierz Kozłowski i dr. Dworski, wskutek niej 
też Wydział cofnął swe rezygnacje. W miejsce p. 
Włodzimierza Youngi, wybrano do Wydziału p. 
Zygmunta Dembowskiego. Potem zgromadzenie 
zajęło się sprawami bieżącemi lokalne jedynie ma- 
jącemi znaczenie.

— Z Sanockiogo d. 9. lipca. Mimo silnej a- 
gitacji, prowadzonej . zwykłym trybem przez p. a 
dwokata dr. Iskrzycklego, wybory i  grupy miej­
skiej do Rady powiatowej wypadły bardzo korzy­
stnie. Wybrani zostali: ks. Apolinary Laskowski 
z Rymanowa, Jekel Herzig z Sanoka, Cyryl Łady- 
żyński burmistrz w Sanoku, ks. Bronisław Stasi- 
cki z Jaćmierza, ks. Franciszek Czaszyński z Sa­
noka, Ferdynand Janowski z Głębokiego i Wincen­
ty Wojtynkiewicz, aptekarz z Rymanowa.

Akcją wyborczą ntożoną przez najznakomit­
szych obywateli powiatu i miast zajmow&l się prze­
ważnie ksiądz kanonik Stasioki, i jemu to głównie 
ten świetny reznltat zawdzięczać należy. Doliczy w 
szy do wczoraj dokonanych wyborów kilka obywa­
teli, znanych ■ swej energii i poświęcenia dla do­
bra powiatn wybranych z grnpy mniejszych posia 
dłośoi, spodziewamy się, że przyszła Rada powiat, 
uzupełniona jeszcze wyborem z grapy więksaych 
posiadłości, będzie szczytnie i z korzyścią repre­
zentować nasz powiat w przyssłem sześciolecia.

— Kol aj Żelazna na lodzie. Towarzystwo po­
łudniowej kolei Kanadyjskiej zakłada corocznie w 
zimie na lodzie rzeki St. Lorenzo w Montreal, w 
Ameryce północnej, na przestrzeni trzy kilometry 
dłnglej kolej żelazną, aby tym sposobem zaoszczę­
dzić opłatę za używanie mostu Wiktorji, który jest 
2000 metrów dłngl, a za przejeżdżanie którego To 
warsystwo kolejowe Grad-Trunk każe sobie pla 
oic po 50 franków od wagonu. Lodowa kolej ta 
1* hSJlT ra6ke 0itP0k<*taie I »i8 « torami
lei o d b y w a ^ r "0* laków- Budowa t0j k("
dojdaia do n l L Z Z  Sp0s6b : Gdy już
dzie mleisM >J/ r,n °,oi’ wyr«bnJe si« w lo 
do ft m i,*  j t  nłożenie 0’25 metra grnbośoi *  5
póitrzeci* L t i ° g£ „ n e ° b t W’ , kt<Jr6 fW od,egłoio1 
umieszcza się i przygotowaje^^Jop^Lo^e0̂ 1! 
czem próżnia powstała między lodem a spodnią 
częścią szyny zapełnia się okruchami lodn i pole­
wa wodą, wskutek czego zysknje si« silną podsta­
wę kolejową po zamarznięciu i połączeniu się 
wlanej 1 zamarzlej wody z okrachami lodn i 
powierzchnią lodową rzeki. Po tak wybudowanej 
przestrzeni przy osiągnięcia 40 centymetrów gru­

bości lodu, nawet największe lokomotywy 1 najdłuż­
szo pociągi bezpiecznie przebiegają 3-kllometrową 
przestrzeń. Trzy miesiące trwa zwykle ruch na tej 
osobliwszej kolei, a przy zwolnieniu mrozów uprzą­
tają materjał przechowując go na rok następny.

G u jo ia n t it ,  j r a i j i ł  i  lu fc l .

wio dań dnia 14. lipca. Na dzisiejszy targ
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 778, 
węgierskich 459, niemieckich 730, razem 1967.

Galicyjskie płacono od 58, 59, do 60 zł. — c., 
osobliwe 61, do 62 zł. węgierskie 56, 58, do 61 zł. 
osobliwe 62 do 63 zł., — niemieckie 56 do 60 62 zł.

Wilhelm Amirowice Ł  K. SchcU.
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‘ bank hipoteczny
_ KLAjO zl V

600 złr.

102 •• 
101 50
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143 Ł6
5 -

i<3 25 
ŻM -

300 -
289 76 8j0 -

ł20

ęgienkiago po
!Jnionaba«k po lob

ereinpo 100Wiedeński p0 140 **■zł rw Bauk»erein m  inn

•ńkęje kolei. 
Mbrechta po 200 zl* 
AlfSldskiej po 200 słr
w'* jlBtT , » 800 »1 erdynands północnej poloo 

w* di. I l .
Franeiszka Józefa bo' zćr

«:. w n. . . . *
Kolei gal. Karola Lnd. pb aÓO 

złr. m. k .. . . . .  
Morawsko -Bzląska feeałral

po 200 złr.....................
Lwowsko- Czerniow.- Jasaka 

po 200 zl. » . . . ,
Anstr. pół. zaoh.jpo 200 ał. ar.

,  I B. „200 „ 
Rudolfa po 200Jitr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. iw. a. t r
6taatseisouD.-Ges.200 zł. wa.
BńdbshB po 200 zł. « •  .
Tramway wied. po 170 zł.
Węgieraks-galicyjski (Łap*-

po 200 złr. • • : ; ’
Węgier, pólnoo.-wsohod. po

•J00 złr. srebrem • • •
Węgier, zachodn. (Westb. po

300 *łf. w, a. . • > •

płacą 
złr. i

54 -}£«
vA <£fc 104 76
148 - .48 ib

104 źb 105 r>(

176 74 
tSt 50
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206 25

278 60 

<3 76

117 76
170 1.0 
188 75 
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!71 25
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208 50

279 -

24 61

188 26 
177 6< 
18* -  
18) 60 
i?6 n  
318 
146 6! 
416 56

i 70 -

166 26

L i s t y  z as t awne  
(za 100 alt.)

Bodencred. allg. Sster. 5 pr. zł.
spł. w 38 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa,
n n * Ó » » 

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włeś.6 „ «

Bank aust*. węg. m. k. 5 pr. 
• ,  w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pre.
arobr. w. a....................

AlfSldzka po 200 zł. 6 pr.
srebr. w. a. . . . .  .

Czeska z 800 złr. sr. w. a.
Elżbiety po 6 pro. ar. . .

s om. 1862 5 pr. ar. w. a. 
o a J8J0 5 * » »
„ ,  1872 6 a ,  |

Ferdynanda pół. 6 pro. .k.
• • ® » w*•i .  5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. ar. w.a.-- • Pr-
a. o pis n. em. o pro.

a m . em. 1871 800
a IV. e. z 300 zł. 6 pr,

Lwow.-Czer.-Jass. I. em.1866 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 zł. 5 pre. sr. w, a. .

171 76] *00 zł, 5 pre. sr, w. «.
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101 10 102 10
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90 71 100 -
107 40 109
----- _ _
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(01 15 102 2K
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lto to 100 80
— — — —
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■“* '— -------

97 2G 97 60

1100 70 101 -

1 18 75 99 -

Telegramy „Gazety Narodowy.
( W G )  Wiadań d. 16. lipca. (P fjw .) We­

dług wniosku Rady ministrów, galicyjska no- 
wella szkolna nie otrzymała sankcji cesarskiej 
z powoda, że zawiera kilka sprzeczności i nie­
wykonalnych przepisów.

( WO)  Wledań d. 16. lipca. (Pryw.) Poseł 
&ustrjacki na konferencji londyńskiej otrzymał 
od ministerstwa spraw zagranicznych zlecenie, 
aby zwrócił uwagę mocarstw europejskich na 
sanitarne stosunki w Egipcie, i zaproponował 
międzynarodowe zarządzenia dla przeszkodzenia 
zawlekania cholery z Iudyj przez kanał Suczki 
i Egipt.

Cieszyn dnia 15. lipca. (Pryw.) Do sejmn 
szlązkiego wybrani zostali z wiejskiego okręgu 
wyborczego Oieszyn-Frysztat- Jabłonków Polacy; 
ks. Ignacy Świeży, profesor gimnazjalny w Cie­
szynie 110 głosami, i p. Paweł Kania, wójt w 
Orłowej, 107 głosami. Kandydat centralistyczny 
Bnkowsky otrzymał tylko 22 głosów.

Barlin d. 14. lipca. Ambasador franenski z 
polecenia swego rządu wyraził ubolewanie z 
powodu zerwania wczoraj w Paryżu chorągwi 
niemieckich. Ponieważ wszystko odbyło się na­
der szybko, policja nie mogła temu w sam 
czas przeszkodzić.

Londyn d. 14. lipca. Biuro Reutera donosi 
z Aden; Tutejszy rezydent angielski udał się z 
dwiema łodziami kanonierskiemi do Berbera, aby 
tamtejszy port zająć w posiadanie Anglii.

Konstantynopol d. 14. lipca. Turcja w o- 
kól ku o posłów zagranicznych zażądała zam­
knięcia cudzoziemskich urzędów pocztowych, 
ponieważ ze swojej strony zarządziła wszystko, 
żeby międzynarodowa słnżba pocztowa regular­
nie funkcjonowała.

Borno dnia 15. lipca. W  sejmie morawskim 
uzasadniał dziś p. Helcelet (Czech) wniosek 
swój względem zmiany krajowej ordynacji wy­
borczej (chodzi tu głównie o to, aby miasta i 
miasteczka wybierały w miejscu). Chlumetzky 
zgadza się na to w zasadzie, (a w praktyce co?) 
i wnosi odesłanie tej sprawy do osobnej komi­
sji, co też sejm ach wala

Inszpruk dnia 15. lipca. W  sejmie tyrol­
skim wnoszą posłowie włoscy (z  południowego 
Tyroln) o utworzenie włosko-tyrolskiego sejmiku 
prowincjonalnego wraz z Wydziałem prowin­
cjonalnym w Trydencie, zachowując sejm tyrol­
ski dla spraw wspólnych. Wniosek ten przyj­
dzie wkrótce pod obrady.

R ia k a  d. 16. lipca. Pod dowództwem kontr­
admirała Pittnera poczęły się o godz. 8. mane­
wry eskadry austriackiej, trwały dogodźmy 11. 
i wypadły świetnie. Były najpierw taktyczne 
manewr a w zwartym froncie, a następnie w 
dwóch przeciwnych oddziałach z ślepemi na­
bojami.

B a d  Gastein d. 15. lipca. O godzinie 6tej 
popoł. przybył cesarz Wilhelm.

Wiedań d. 16. lipca. /.akiadu c. k. meteo­
rologicznego.

Wiatr wschodni. — Przeważnie pogoda. — 
Miejscami burze — Ciepło. — Wiatr ciepły, 
chwilami silny.

Pnryż d. 16. lipca. Wczoraj przez dzień 
umarło w Marsylii 30, w Talonie 7 osób n& 
cholerę.

Wiedoń d. 16. lipca. Gazeta wiedeńska ogła­
sza nominację szefa sekcyjnego Czedika prozy- 
dentem jeneralnej dyrekcji austrjackich kolei 
państwowych, równie jak i z powodu nowej or­
ganizacji zarządu kolei państwowych mianowa­
nia naczelników oddziałów fachowych, radców je- 
ner&lnych dyrekcji i dyrektorów ruchu.

ZE STANISŁAWOWA: ni Stryj, reno o trodi. 8
■dn. 20 pociąg omnibusowy, wieczór e godz. 8 min. 32 
pociąg mięszzny, i o godz. 10 min. 68 przed połndn. po­
ciąg lokzlny Drobobyc*-8tryj-Lwów.
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99 60 
«7 — 
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100 60 
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88  —  
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101 50 102 50 
97 75 98 75 

100 65

L w ó w  Z Izby handlowej, 16. ljpca 1884 
1. Akcje na ntukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. 279 50 982 50 
,  lwow . czer-jass. 200 zł. w . a. 1 8 7  —  1 8 0  —  

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a  286 — 990 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

2. Listy nastamu ta 100 tir . 
bez kuponu bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a.
» ■ » f  • *
.  . » 5 „ okres.
n - 9 w ^ r *

Banku krajowego 4x/*% w< a>
Banka kyp. galic. 6 „ »

\ ”m \ 5 wyls. z 10°/( prm 99 65
3. Listy iM iu  ta 100 zfr.

OgóL rai. kred. zakład dla Galicji 
i Bukowiny 6 pro. los. w 16 lat — - 

4 . Obligi ta  100 ttr.
indeuuuzaeyjne galic. 5 pro. m. k. 101 23 W2 20
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.Iem. 96 75 76
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w a. 1C2 50
Pożyczka „ „ 1883 4*/i */,

5. Losy.
Miasta Krakowa 

B Stanisławowa .
6. Manaty.

Dukat holenderski . 5.64
Dukat cesarski . 5.68
Napoleondor . . . 9.69
Pćłimperjał rosyjski , 9.92
Stubel rosyjski srebrny . 1.54

a ,  papierowy . 191
L00 marek niemieckich . 59.30
:rebro . . . .  —
Aupon} w srebrze . — .—

90 75

17 50
22 50

Pocaftek o gods w pól do 8anetJ wieczorem. 

T E A T R  HR.  S K A R B K A

We środę dnia 16. lipca 1884.

Ś a  d o e h ó d  d o t k n i ę t y c h  p i w i d i i f  
w  R a l ie y i .

pod kierownictwem p. L U D W I K A  M A R K A

K O I T C I C B T
ze współudziałem pań: Kazimirj Sawickiej, Heleny 
Stóckl, Felicyi Franz (Świtalskiej), panien J. Schenk 
i W . Paitinger, panów Karola Czernyego, Marcelego 

Tyberga i orkiestry wojskowej.

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872
300 zł. fi pre. sr. w. a.. 

tudolfa po 300 zl. w.a. 5 p*•
srebr. w. a.....................

Rudolfa em. 1869 po 300 *'• 
fi pro. sr. w. a. . . •

Bndolfa em. 1872 po 300 A  
6 pro. sr. w. z. . • ■

liedmiągrodsldej za 200 zlr. 
6 pret............................ •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem.
Klary po 40 złr. m. k. 
Insbruckie prom. po*- ■ .'' 
KegleTich po 10 z‘r. m_  C
Krakowska po 20 zh- 
Lublańska prom. pot. • ■
Budzińskie m. . • *
Palffy po 40 zlr. m. *• •
Rudolfa po 10 cir. m. •
K. 8 a lm po40zł. m. k. •
Bolnogrodzlde prem.
SŁ Genois po *0 łir. - 
Stanisławowska (P«*J0*k‘ -1 

po 20 .fr.

20 zł. ®-k*
Watdsteiu po 20 Ąr- m
Windischgr&tz po

Dewizy 3-mi®B*^ZIie‘
Berlin 100 ni ark . • • • 
Frahkfnrt 100 mark. ■ * 
Hamburg 100 mnrk . > 
Londyn 100 fnt, szterl. . 
Paryż 100 franków a • •

98 SO

90 70

176 -  
48 CO 
19 -  
19 -  
18 -  
28 
*1 60 
88 76 
18 75 
67 60 
21 tO 
48 —

23 50
30 
18 20

99 -

97

176 5l) 
43 6U 
19 76

18 60 
24 -- 
42 60 
39 25 
19 26 
68 — 
22 60 
U 51

24 f 0
81 -  
88 60

69 66 
59 55 
69 fifi 

141 90 
48 37

69 70 
59 70 
5 7 70 

12 2  —  

48 42

Poesojck o godainie w pół do 8mej wieczorem.

Przyjoshali do Lwowa d. 16. lipca 1884. 
Hotel ŹOR&A: F. hr. Potulieki z Glinian, 

G. Rnlikowski z królestwa Polak., M. Komarnioki 
z Horplna, W. Kęplicz z Kapnściniec, F. Liszka z 
Węgier, A. Miinter z Waniowa, J. Fromel z Pa- 
wtoiiowa.

Hotel LANGA: N. Prokurator z Wiednia, K. 
Riss, R. Klohs* i K. Sawik z WiedniA

Hotel EUROPEJSKI: M. Soknlski z Moskwy, 
J. Jodko z Moskwy, J. Konopka z Brnia, A. Ku 
kieł z Dąbrowy.

97 75 
108 50 
91 75

19 25 
24 50

5.74 
5.78 
9.72 

10. 2 
1.64 
1.23 

60.06

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W ie d e ń , dnia 16. lipca. 1884. 
godzina 1 minut 45 popołudniu.

Alpiny. 58.80
Anglo-anstr. 108.50
KdąJ Kr. LU . 281.— 
Kolej Potud. 147.10 
Koląj państw. 318.80 
Węg. Nordstb 166.— 
Węg. obi. p. «L 102.— 
Węg. ols losy r. 115.— 
Renta. węg. 4°/, 91.30 
Ros rubel. pap. 1.22.25 
Galio.lndemA 101.25

Węg. akcje kr. 
Onlonsbank. 
Nordb&hn 
Kolej Alfóid. 
Kolą) lw.-czers 
Wied. Comnnal 
ElbeUl 
Losy tureckie 
BankTsrein

302.40
105.25
239.50 
177.— 
188.—
125.50 
185.—

20.20
106.70
.11475Losy węgiar

Marki niemieo.
Usposobienie: spokojne.

W le d s i ,  dnia 16. lipca 
godzina 10 min. 30 przed półndniem

Anglo-austij. 108 75 
Kofej połndn. 146.60 
Napoleondor 9.67 

Usposobienie: brd. silne 
dnia 15. lipca

Akcje kredyt. 802.40
Kolej Kar. Lnd. 278.75
Unionsbank 105.10
Rossyj. banku. 1.22

B e r l in ,  
godzina 5 minut 10 po południu, 

iłosyjsk. bankn. 204.85 Akcje kredyt. 507.50
Lombardy 247.50 Galicjskie 118.20
Poż. wsckod. 59 20 Anstr. bank. 167.90

BANK KRAJOWY 
we Lwowie, dnia 16. lipca 1884.

płaci sprzed. 
103.—  —
90.80 91-50
97.—  97.50
91.10 91.50

6% Obligacje pożyczki kraj, 
4*/, % Obligacje pożyczki kraj. 

Obi. kom. banka kraj. 
Krajowe listy zastawne

5#/o
41/; %

sQi L l i t y  za s ta w n e  Ogólnego austrjac- 
kiego Zakłada kredytowego ziemskiego, 

0  rocznie sześć ciągnień,
najtaniej w kantorze wymiany  

S O K A L  1 L I L l E f f .  f ]

W c / iT a t b - i r r i  znane 3est zniszczenie, jakie spro 
j  7 wadzają skrofuły w organizmie, któr^

jeżeli nio umarzają chorego w pierwszych latr, życia, to 
sprowadzają brodawki czyli tuberkniy na płacach. Z (bij 8 
się, że zbyteoznem byłoby nalegać w cela przekonania o 
niezbędności energicznej kuracji tej choroby. Otóż, ze 
wszytskich lekarstw znanyoh w terapoutyce, żadrw nie 
okazało się równie skutecznem, jak jodan żelaza, w celu 
uleczenia jak również zapobieżenia i oddalenia dalszyoh 
perjodów tej choroby.

P i g u łk i  B la m e a td ’4, upoważniane przez ko 
mitet lekarsti w Petersburgu, potwierdzone przez pary 
zką akadanję medyczną, stanowią oouut środaknize- 
ciwko tej mhośeł. Wymagań należy zieienej d j n n f  1

Sodpisu filanoard’ .-. Prawdziwe pignłki Blsncara a aprze- 
ają się tylko we flakonikach lub pół-flakonaoh, a nigdy 

na wagę. fIX

CHOROBY PĘCHERZA
Zvrir moczowy,

Kamień, Katar, niep owiciąglitpość uryny. 
Szybko i radykalnie się leczą przez użycie
PIGUŁEK BOCHER

Które tawue przynoszą ulgę, najctętcią wyUczaja, 
a nigdy nie etJcodtą. ‘

v ĉłl Jlie‘zaPrzeczoria sknteczność sprawdzona 
mit^tr&fyvna 100 ^wUlów przez najznako- 

■ î ArZy 8Pecjalwtów we wszystkich
nom-ch m nerA ' kanałów ury- , .i ’ , iakon z 50 pigułek wysyła aię/ronio

nlei aPiwll .  "OwtER, 1, “lica Perrfe (Tem- 
SaiieTalâ  Brosl™» ° choroUd pęcherzaJ waP»n'»)ych tablic anatomicz-
robfe ° C£°‘

K f  W ' We Lwowie w aptekach 
wie w ^ “ owaUcjo. w  Krako-i Wb, ? Tranczynskiego, Redyka
P P D wT T  WWartzawie w aptekach 
fi* ' Heinricha, Barcza i w składachaptecznych p. P. Spiessa i Mrozowskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
o d  HO. m a j s  1 8 8 4

podług zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwows!

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 80 rano pociąg po­
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o 
godz, 6 min 32 popoł, po:iąg korjenki, o goA 11 min. 
83 przed południem pociąg mięszsny.

- Z CZBRNIOWIKC: O godz. 10 min. — wieczór po- 
oUg pospieszny, o godz. 3 min. 85 rano i o godz. 3 minet 
62 po południa poram mięszsny.

Ż PODWOŁOCZYBK: na dworzec w Podzamcza o 
R®«*. 10 m. 18 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
29 rano i o godz. 3 min, 42 po połnd. pociąg mięssany.

Z  PODWOŁOCZYBK: na dwerzoo główny lwowtk, 
, 6°4z- 10 zsin. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 
*2 min. 67 popoł. pooiąg knijerfti, o godz. 8 min. 5. 
ano i o godzinie 4 min. 10 po połndnin pooiąg mię- 

SE&liy,

S I C I K W I O W A
napój oszeźwiajęcy stołowy,

•hzteozsy bardzo ss kaszel w ohsrobu styl 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. j
Na ETYKIETĘ 

i wypalone piętno na
k o r k u   V

dokładnio]baczyć

fM A T T O N li]

iaŁSIttR&i




